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Z bieiącój chwili.
Węgierski minister sprawiedliwości Szilagyi 

wygłosił w sobotę „wielką“ mowę w ratuszu peszteń- 
skim, w którój bronił zacięcie liberalizmu rządowego. 
Pan minister oświadczył, że rząd obstaje przy usta­
wach o wolnem wykonywaniu religii i o recepeyi 
żydów, i wyraził tę błogą nadzieję, że Izba magnatów 
uzna „potrzebę“ tych ustaw. Liberalizm musi być 
oczywiście zawsze „gwiazdą polarną“ każdój węgier­
skiej polityki, a niezależność państwa od Kościoła 
i „równouprawnianie“ wszystkich Kościołów podsta­
wą dalszego rozwoju. Jakiego rozwoju, o to mniej­
sza. Dalój p. Szil&gyi zwalczał zwykłemi komuna­
łami zarzuty, czynione rządowi co do szerzenia bez- 
religijności i uciskania narodów, zamieszkujących na 
Węgrzech. Wobec kwestyi ramańskiój —- wywodził 
minister — musi państwo pokazać czynami, że wszy­
scy obywatele są równouprawnieni, i że rząd jest 
gotów usunąć także małe troski Rumunów. Tem sa­
mem ludność zostanie odsuniętą od agitatorów, któ­
rzy z agitacyi żyją. W każdym jednak razie nie 
należy czynić koneesyi na koszt terytoryalnój j dno- 
ści państwa i języka państwowego. W końcu potę­
piał Szilagyi usiłowania, dążące do tworzenia stron­
nictw wyznaniowych i zawezwał liberałów, aby usi 
łowania te zwalczali i aby bronili „tworów liberal­
nych“, które chee zniszczyć odnośna agitacya.

W Izb ę deputowanych przedłożył prezes nun­
eyum Izby magnatów w spranie przyjęcia ustawy 
o państwowych metrykach i zawiadomił, iż ustawa 
będzie przedstawioną do sankcyi monarszój. Dalój 
przedłożył prezes dalsze nuneyum Izby magnatów 
względem odrzucenia ustawy o recepeyi żydów. 
Izba upoważniła prezesa, aby obrady nad tem nua- 
cyum postawił na porządku obrad zaraz po zakoń­
czeniu obrad nad ustawą o wolnem wykonywaniu 
religii. Projekt ustawy o religii dzieci z małżeństw 
mieszanych, w którym Izba magnatów poczyniła 
zmiany, przekazano komisyi. Następne posiedzenie 
odbędzie się 17 b. m. Na porządku obrad projekt 
ustawy o wolnem wykonywaniu religii.

Znane jest prawo „inicjatywy ludu“ w Szwaj- 
caryi, na mocy którego każdy wniosek, który otrzy­
ma 50,000 podpisów, winien być poddany pod po­
wszechne głosowanie wszystkich obywateli jednego 
kantonu lu całego kraju. Obecnie wymaganą liczbę 
podpisów otrzymał wniosek, scharakteryzowany 
mianem Beutezug, którego losy rozstrzygnie referen­
dum ludowe dnia 4 listopada. Wniosek ten domaga 
się, aby z dochodów celnych każdy kanton otrzymał 
2 franki na głowę mieszkańca. Dochody celne sta­
nowią główne, prawie wyłączne źródło utrzymania 
władz federalnych, a Beutezug jest rzeczywiście 
wynikiem skrajnych prądów decentralizacyjnych i 
jest wymierzony w pierwszym rzędzie przeciwko 
władzom federalnym. Przeciwnicy rządu zarzucają 
mu rozrzutność, która się objawia w licznych nie­
potrzebnych wydatkach, jak budowa gmachu par­
lamentarnego w Bernie, tudzież utrzymywanie zbyt 
wielkiój liczbie urzędników stale płatnych i armii. 
Inicjatywa Beutezugu wyszła od demokratów ber­
neńskich, a agitacyą kieruje pan Eurrematt, przy- 
wódzca stronnictwa ludowego, który wydał broszurę, 
rozrzuconą bezpłatnie po całój Szwajcaryi, a wyka­
zującą przedewszystkiem, jak wielu niepotrzebnych 
i zbyt wysoko opłacanych urzędników rząd federalny 
utrzymuje. Trzeba di dać, że zwolennikami wniosku 
są również katolicy szwajcarscy; podczas gdy po
stronie przeciwniój stoją liberalni, radykaliści i nawet
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chowie do pałacu cesarskiego, witani entuzyastycznie chrześeiaństwa swoich współpracowmkow, ‘ I katolikami.
przez ludność. ¡naradzać z nimi o swojem dziele i r j P * I TrUdń0 zataić że w nowszych katolickich szko-

Z dobrze poinformowanej strony zapewniają, iż I na Wschodzie. . I n9nt «inł«p7nvch że u najtęższych przedsta-4 «"»«I'# ff8,“s“jL Ź cierpi.- wideli „ocyobgU obj.wia « Mn*

jest również wiadomość „Nowoje Wremia“, jakoby posuwa się na tej truunej aroaze p • jj i , skoro sie wygłasza opinie, conajmniej za- podróż króla Aleksandra serbskiego do Budapesztu więc najprzód życzenia połączenia się, I śmiałe p za nieostrożne, skoro się przyjmuje niepewne
i Berlina miała na celu zaznaczyć przystąpienie zwanie bardziój naglące, P°te® y y. ar0cLgta na-1 i nieakreślone twierdzenia i przystaje na wutpliwe,
Serbii do trójprzymierza. Podróż króla nie ma cze, wreszcie kongres w Jerozolimie i uroczysta.nai n a™ p trucizny, którą się
w ogóle żadnych celów politycznych. rada patryarchów wraz kardynałami rzymskimi. n?edyyby w ten sposób roz-

„Frankfurter Ztg.“ donosi z Białogrodu, że I Później przyjdzie Encyklika, ^ani / pJA*«, nie-1 broić m&żna przeciwnika, lub przynajmniej ułagodzić
prezes ministrów Nikolajewiez podał się po raz i stanowcze czyny. Przewodnia wy,śl P^jż.- broić mażna
trzeci do dymisji, i oświadczył królowi, że albo da jako podzieliła się na kilka czę ,, aij P-j I sukience błędu bronić ¡nam prawdy zi
dymisyą ministrowi finansów Petrowiczowi i mini-j datnić wielkośo i żyzność jego z ¿Arnwadya do I szerzyć if tat jak nie w liberalnym i socyalistyc - 
strowi sprawiedliwości Antonowiczowi, z któremi pimy że te konferencji» rzymski katolickie i
prezes gabinetu pracować nie chee, albo też przyj- wspólnego działania między R y , , _ t I wieitie dążenia chrzęściańskie. Na polu ekonomicz­
nie jego dymisyą. Król sprawę tę rozstrzygnie po dla uwieńczenia jednej z najpiękuMat, widkię dą enl* “ materyalne i bez-
powrocie z zagr.mcy. “Spasie inter«,’ ziemeki .. PotrzeboJednak zdw.

Wczoraj odbywały się w Belgu wybory do ,iQL,nii«avieiyn' mvńl Oica św. znajdowała I ionej czujności i roztropności niezwykłej, aby unik
ciała prawodawczego. Dotychczas nie mamy żadnój kongiesu jI f niedowierzających to rozgłos, jaki Inąó niebezpieczeństwa, że się w sposób niewłaściwy
<*— o icb rezultacie. Wadzie panował | » przyszloSÓ poSwigci jajwytoe ^tem,

podczas aktu głosowania
tylko w Alort przyszło do 
ctwami Woesta i Daensa.

donoszą, że całe miasto jest w wiel- kazał, Stic wykonaniu swego za- yaïïzm jest kat l"cyzm. katolicyzm wystarczy więc
iu z powodu odkrycia znacznéj ilości cający spokój i bezpieczeństwo wykonaniu swego cyai z^j * biędu, tak jak w obec ^nych,

uurnu ua u»içùe, który w czwartek przybył z Sont- miarnKocfereilCTa patryarchów Wschodu staje się bo katolicyzm jest, jak to wypowiedział D Ondes
hampton. Policja skonfiskowała około 75 P^deł, K - . J Wobec dysydentów I Reggio na pierwszym kongresie katolików włoskioh,
zawierających bomby i materyały wybuchowe, kule, ¡łabośó wschodnich właśnie to, nauką w sobie zupiłnąą i doskonałą, do którg nie
kartacze, starą broń i narzędzia złodziejskie. Trans- «oświecone nrzez Rzym i latynism. I można niezpga dodać, z której nie można niez g
port ten’byl przeznaczony do miejscowości Anvers ze wydawały Wych tra- ująć. Dlatego tez katolicyzm nie J® j »nUiberalnym
sur Oiser położonój w pobliżu Paryża._______ _____  | Wschód “ | < socyalittycznym^ dlatego me może byc mowy o

TbSKS, V Bergu eksplodował dycyi ]-^ś^Sżone bezpośrednio przez | socyalWe.
nabój dynamitowy na oknie pomieszkania dyrektora Xh^ły poczucie swój dawnój chwały. 1 ------------------ ------------
górniczego. Jedna osoba została poranioną, trzech > w schód ujrzy katolickich patryar-
górników przyaresztowano. . wspólności z Ojcem św., kiedy przekonaDepesza z Madrytu zapewnia, jskohy wśw | doniosłość przypisuje Rzym ich radom, za-
ministrów hiszpańskich panowało jakiekolwiek nie- i ’ _ dnmv Przeciwnicy nie będą już mogli za- 
porozumieuie. . Prawdopodobnem jest, jednakie, ze I kfctojjkom) że gą tłumem nie zasługującym
celem umocnienia stosunków pomiędzy J^ądt uwzględnienie i że nie utrzymują swego. Saturn,».» ł-— ------------- .. . .
a większością kortezów kilku ministrów złoży teki na żadne Przekonają się, że Papież- niem pisze 0 stowarzyszeniach katolickich nauczy-
swoje,, które przypadną w udziale członkom wię jegt ani }aeińskiem, ani wschodniem, ale Ljeij> jako niezmiernie zbawiennie oddziałujących na
kszości. Program liberalnego rządu nie nleS& ® p0WSZechnem. Promień uroku, który zabłyśnie na wychowanie młodzieży szkólDÓj. Niedawno temu za- 
żadnśj zmianie. Rada mimsterya.na zbierze się P^e patryarchów, roztoczy się na cały Wschód i częto zakiadaó te stowarzyszeni

„m, upwaM -g. ajenta X to tych namiaru. Jeatto ’^“uiTcWata. 8>osy ^y-aj, «
matycznego w Carogrodzie do podziękowania suita- j « £ wystąpi z pozytywną wnie z okazyi trzeciego prowincjonalnego zebrania
nowi i W. Porcie w imieniu księcia Ferdynanda chwila w kWiejI nastąpi począ- z™zku nauczycieli katolickich, które się przed kilku
i rządu za przyjęcie, jakiego doznała w Carogrodzie oby Bóg pozwolił zakiełkować ideom odbyło w Chełmnie. Uroczysty nastrój eha-
deputacya, która przywiozła sułtanowi podarek od | tek^żniwa.. nog.^em plonom obfitym i bło-1 ?aS“zowił to zebranie, liczące blizko 3OO.ucze-
narodu Bułgarskiego.

Z stBwanjsiBó tatölicW nanciytieli.
Z prowincyif 10 października. 

Katolicka prasa niemiecka z wielkiem uzna-

goslawionym

socyaliści. Wynik głosowania jest niepewny 
tezug“ nęci kantony perspektywą znacznego powięk­
szenia dochodów, bez podwyższenia podatków; gdyby 
jednak został uchwalony, władza federalna straciłaby 
znaczną część swego znaczenia. Wprawdzie autoro- 
wie wniosku pozostawiają jój resztę dochodów celnyc , 
jaka zostanie po repartyeyi dwóch frankó» na głowę 
mieszkańca, ale ta reszta nie wystarczy oczywiście 
na pokrycie tych wydatków, jakie . obecnie ponosi 
rząd centralny. Główną rolę w agitacyi odgiywa 
kwestya urzędnicza. W Szwajcaryi tylko federalni 
urzędnicy są stale mianowani i stale płatni, ale już 
nawet ta nieliczna biurokracya potrafiła, zniechęcić 
do siebie współobywateli przez swój nietakt i nie­
grzeczne postępowanie ze stronami. „Beutezug jest 
niezawodnie jedną z najważniejszych reform, jakie 
poruszono w Szwajcaryi w bieżącem stuleciu.

„Köln. Ztg.“ potwierdza z rozmaitych stron, 
że rząd niemiecki nie zgodził się na propozycyą co 
do wspólnój interwencyi mocarstw europejskich na 
Korei i że skutkiem tego sprawa ta ustąpiła obecnie 
z porządku obrad dyplomatycznych. .

Z Shanghai donoszą, że pogłoska, jakoby flota 
japońska zajęła Czifu, jest bezpodstawną. Japonia 
wcale nie przedsięwzięta ataku na Gzilu. Go ao 
innych sensacyjnych pegłosek z pol» walki, nie ma 
dotychczas ani potwierdzenia, ani zaprzeczena.

Wczoraj przybył do Pesztu król serbski w to­
warzystwie austro-węgierskiego posła barona lhoem- 
fflel’a i posła serbskiego w Wiedniu, bimicza. Na 
uroczyście ozdobionym dworcu przyjmował kroia 
Aleksandra cesarz Franciszek Józef, arcyksiązę^ - 
zef i dostojnicy zarówno cywilni, jak i wojskowi. 
Cesarz powitał króla serbskiego serdecznem usci- 
śnieniem ręki i przedstawił mu areyksięcia i ki u 
dostojników, Następnie udali się obydwaj monar-

* O nowych manifestacyach przeciwko Pola­
kom referują „Alid. BI.“, jak następuje:

„Na zebraniach nastych grap miejscowych 
w Bonn, Krefeldzie, Rheydt i Elberfeldzie, które się 
odbyły od 2 do 5 października, zgodzili się licznie 
zebrani członkowie i goście na wywody naszego 
przewodniczącego, profesora dr. Hassego, w sprawie 
polskićj, pochwalili dotychczasowe zachowanie się 
związku względem polityki w obec Polaków i uchwa­
lili rezolucye podobnie jak grupy lokalne w Hildes- 
heimie, Hanowerze i Brunświku.

„Dzięki staraniom związku wszechniemieckiego, 
dzięki atoli przedewszystkiem ostatnim, zgodnym ma­
nifestacjom cesarza i ks. Bismarcka w kwestyi pol­
skiej, ożywiło się zainteresowanie się nią także na 
niemieckim zachodzie. Grupa miejscowa w Elber­
feldzie objawiła to w szczególnie żywy sposób przez 
wysłanie dwóch telegramów dziękczynnych do Jego 
Cesarskiej Mości i do ks. Bismarcka, które poda- 
jemy w dosłowne® brzmieniu.

1) Do Jego Cesarskiój Mości:
„Jego Cesarskiój Mości dziękuje liczne 

zebranie miejscowój grupy związku wszech­
niemieckiego w Elberfeldzie uniżenie za sta­
nowczą zachętę, udzieloną uciśnionój niem­
czy źnie na wschodnich kresach“.

2) Do Jego Ks. Mości ks. Bismarcka:
„Wezwaniu Waszój Książęcój Mości do

jedności, do poddania wszystkich przeci­
wieństw stronniczych pod myśl narodową 
i do walki w zwartym szeregu przeciwko 
zuchwałości obeój narodowości przyklaskuje 
dzisiejsze zebranie grupy miejscowój wszech­
niemieckiego związku w Elberfeldzie z za­
pałem i załącza dla Waszój Wysokości 
pełne wdzięczności i szacunku pozdrowienie“.

Patryarchowie Wschodu w Rzymie.
(M. R.) Katoliccy patryarchowie Wschodu, Mgr. Aza­
rian, Mgr. Jousef i Mgr. Benni, przedstawiciele koś­
ciołów różnych obrzędów, są oczekiwani w Rzymie 
ciągie, aby wraz z Ojcem św. ułożyć plan wspólnój 
akeyi, zmierzającej do połączenia obydwóch Kościo­
łów. Patryarcha maronicki nie został powołany, 
ponieważ maronickich schizmatyków nie ma wcale. 
Chaldejczycy w tój chwili nie mają patryarchy wcale. 
Ta urzędowa narada zwierzchników Kościołów 
Wschodu jest jednym z największych faktów w dzie­
jach stosunków między Rzymem a Wschodem. Nie 
ma podobnego w rocznicach katolicyzmu. Po raz 
pierwszy Namiestnik rzymski wzywa do ogniska

Katolicki socjalizm,
Liberalizm — pojęty nie jako nazwa stronni­

ctwa politycznego, lecz podług istoty rzeczy jako 
opór woli ludzkiój przeciw Mszeehwładzy Bożój, roz- 
porządzającój całym człowiekiem, ściśle złączony 
z racyonalizmem, tj. oporem rozumu ograniczonego 
przeciw niedościgłój i nieogarnionej Modrości — li- 
leralizm w tym znaczeniu poczynił także w obozie 
katolickim wielkie spustoszenia i tak wkradł się 
w umysły, w życie i słowa niektórych katolików, że 
częścią świadomie, częścią bezwiednie czynią mu nie­
możliwe ustępstwa. Socjalizm zaś, jak wiadomo, 
jest tylko konsekwentym dalszym ciągiem libera­
lizmu; nie można się więc dziwić, że mamy kato­
lików, zabarwionych socyalistycznie, albo, jak się to 
zwykle wyraża, socy&lno-demokratycznie. Przeciw 
temu to właśnie kierunkowi zwraca się artykuł 
w „Osseryatore Romano“, zatytułowany: „Sosyalizm 
katolicki“. Artykuł ten, przez wzgląd na powagę 
pisma, w którem się pojawił, a także proez wzgląd 
na jasne i niedokładne przedstawienie rzeczy, poda- 
jemy w przekładzie: u

„Obecnie mówi się więeój, niż kiedykolwiek 
o katolickim socyalizmie; jest to powtórne wydanie 
na polu ekonomicznem tego, co na polu politycznem 
znamy pod nazwą liberalnego katolicyzmu. Do­
świadczenie wykazało, co stało się z liberalnym 
katolicyzmem: potępił go zarówno świat liberalny, 
jak katolicki. Ten sam los czeka i katolicki so- 
cyalizm, skoro rzeczywiście objawi się w praktyce: 
odrzucą go równie socyaliści, jak katolicy.

Nie potrzeba dowodzić, że katolicki socjalizm 
nie może istnieć, jak nie mógł nigdy istnieć kato^- 
licki liberalizm. Dwa te wyrażenia to najzupeł­
niejsza eontradictio in terminie; pojęcia określone 
przymiotnikiem i rzeczownikiem na wzajem się wy
klucz&ją. .

Używamy jednak nazwy, przyjętój przez lib(
rałów i socjalistów, aby prawdziwi katolicy mie

stników, przejętych gorącą wiarą i szczerem życze­
niem ku polepszeniu stosunków pedagogicznych. Roz­
prawy, mające dobro młodzieży i szkoły na oku, do­
wodziły, że zebrani pragną przez szkołę dopomódz 
skołatanemu ciężką dolą społeczeństwu. Duchowni, 
idąc ręka w rękę z nauczycielami, służyli głosem do­
radczym. Piękna to była harmonia Kościoła i szkoły, 
tych dwóch tak ważnych w wychowaniu ludzkości

czynD1z ^.edziay praktysznój zapisać należy, że 
w Chełmnie postanowiono założyć towarzystwo dla 
wspierania sierót ponauczycielskich. Składki na ten 
szlachetny cel przyjmuje nauczyciel p. Jasiński 1
w Neufahrwasser. ,

Do zadań tych Stowarzyszeń należy także tro­
ska o polepszenie materyalnego bytu nauczycieli. 
Tak więc Stowarzyszenia katolickich nauczycieli ra­
dzą nie tylko nad idealnemi, ale nadto nad mate- 
ryalnemi sprawami- To właśnie niewątpliwie jest 
solą w oku u protestanckich nauczycieli i niektórych 
inspektorów Zlokalnyeh i powiatowych. W prasie 
niemieckiój. nieprzyjaznej katolicyzmowi, codziennie 
można czytać tego rodzaju wycieczki, raz po raz do- 
chodzą też nieżyczliwe tym Stowarzyszeniom głosy 
inspektorów szkólnych. Jaka pozioma w tóm za­
zdrość i nieżyozliwość 1 I czegóż ci panowie za­
zdroszczą nauczycielom katolickim ! Przecież dobrze, 
czynić jest obowiązkiem człowieka i to uczciwego
bliźniego cieszyć powinno. . ,«a4ai.

Niechaj nasi katoliccy nauczyciele nie zważają 
na te krzyki puszczykowe, ale niechaj tóm więeój 
przystępują do tych Stowarzyszeń, a przeciwnicy ich 
widząc, że chybiają celu, oswoją się z stowarzysze­
niami katolickiemi. Mają nauezyeiele katoliccy za 
sobą pana ministra oświecenia, który godzi się na
zakładanie towarzystw wyznaniowych; mają za sobą 
nasze duchowieństwo; popiera ich cała społeczeństwo 
katolickie, jest po ich stronie znaczna częśo powa­
żnych głosów protestanckich, więc nie powinni się 
oglądać na nikogo, tylko w imię Boje pracować dla 
dobra szkoły i społeczeństwa, a myśl tak szlachetna 
odniesie wkrótce upragnione zwycięztwo.

się na baczności, słuchając pewnych nauk, osądzając 
pewne fakta, stawiając pewne żądania, domagając 
się pewnych praw. Grozi tu bowiem poważne nie­
bezpieczeństwo, z którem spotkał się już niejeden 
katolik, o ile chodziło o liberalizm. Niejeden został 
liberałem w czynach i teoryach, choć przypisywał 
sobie katolickie uczucia i zasady. Tak też stać się 
może, że katolicy, którzy nie potrafią się roztropnie 
utrzymać w należnych granicach, którzy dadzą się 
porwać słowom błędnym lub w najlepszym razie 
bardzo niestósownym, którzy nie będą zważali na 
linię demarkacyjną między nauką katolicką a syste­
mem socyalistycznym, linię wyznaczoną przez głowę

Położenie pracy w Niemczech.

(Dokończenie.)

Zbyt przemysłu tkackiego do Chin i Japonii 
ustal obecnie prawie całkiem, także przemysł ma- 
chinowy musi&ł ograniczyć chwilowo swoje stosunki 
z owemi państwami. Spodziewają się atoli, że po 
przywróceniu pokoju otworzy się tam dla nich uro­
dzajne pole. Oczekują tego mianowicie od Ghin, 
o których sądzą, że w skutek wojny, jakkolwiekby 
ona wypadła, więeój, niż dotychczas wstąpią na



V

drogi europejski^; cywiiizacyi. Niemieckie fabryk 
machin zawsze jeszcze U'.aają korzystne dzii łanie 
niemiecko-rosy jakiego traktatu handlowego, ale od 
pewnego czasu podnoszą się znowu skargi na ro 
sjjskie manipulacye celne, które mają byo jeszcze 
gorsze teraz, aniżeli za czasów wysokićj taryfy do­
wozowej. Pomyślne działanie traktatu handlowego 
z Rosyą doznaje przeto znacznćj ujmy. Wogóle za- 
słogiije na uwagę przemysłu machin w Niemczech 
to, że rosyjski rząd okazuje przemysłowi północno­
amerykańskiemu względy, do jakich nie przywykł 
z jego stroDy przemysł niemiecki od dawnego czasu.
I tak rosyjski minister handlu rawarl z amerykań 
ską firmą JBaldiDga układ, wedle którego ta ostatnia 
obowięzuje się urządzić w Rosyi fabrykę stali i lo­
komotyw, rząd rosyjski zaś w zamian za to oddać 
jćj na lat 12 d stawę lokomotyw i trzy miliony pu­
dów szyn stalowych rocznie. Jakkolwiek firma 
BsJding już dotychczas współzawodniczyła z nie­
mieckim przemysłem na rosyjskim rynku, to jednakże 
będzie ona szkodziła mu na przyszłość daleko więcćj 
z powoda wzmiankowanego układu.

Fabrykanci maszyn tkackich mają z Rosyi i 
także z Hiszpauii znaczne zamówienia, jtawet An­
glia sprowadza teraz z Niemiec machiny do farbo­
wania i apietury. Czas pracy w tćj gałęzi przemy­
słu maszynowego został w w.elu miejscach przedłu­
żony od dość dawna. Liczba sił roboczych atoli po­
mnożyła się tylko w pojećlyńezych warszlata h. 
W ogóie panuje w przemjśle maszynowym zamiar, 
aby przy większym napływie zamówień pracować 
raczćj w godzinach nadliczbowych, aniżeli przyjmo­
wać nowych robotników. Warsztaty wagonów ko­
lejowych otrzymały w ostatnich tygodniach znaczne 
zamówienia ze strony administracji praskich kolei 
państwowych, tak samo fabryki wyrobów walcowa­
tych, które i tak juz są dobrze zatrudnione. W nie­
miecku h lejarniach żelaza również zaznacza się od 
niedawna ożywiony popyt, jednakże skarżą się tam 
na to, że ceny za towar nic się nie podnoszą. Na 
odbytem niedawno w Wiesbadenie jtnerslnemu ze­
braniu związku nhmieckicb lejami żelaza uznano za 
konieczne połączenie się pojedynczych giup tego 
przemysłu, aby uzyskać wyższe ceny. Gzy te atoli 
jest odpowiednim środkiem do podniesienia cen, ulega niku“, na mocy którego może być ustanowioną re- 
to uzasadnionej wątpliwości, prawdopodobną bowiem I jeneya, jeżeli jakieś nadzwyczajne wypadki będą tego 
jest rzeczą, że podobny kaitel podnosi znacznie pro 1 kroku wymagały. Rejentem wówczas z powodu ma- 
dukcyą towaru po aa jego obrębem, jak to już aso łoletuości następcy tronu, naznaczonym był w. książę 
żna było zauważyć niejednokrotnie w przemyśle że- I Włodzimierz, niistarszy brat cara, znany ze swoich 
larza i tem samem popiera tylko obniżenie ceny, usposobień reakcyjnych. Dziś położeń e jest inne,
W górnictwie węgłówem jest zajęcie obecnie bardzo gdyż następca tronu ma już lat 26, & więe jest peł obito, gdy szedł rano do kościoła już po zajściu. Po-Tir t 1 . 1 z. i,, . X .. .5 « ~ X V.  . -C 1 :     I l I 1 inr n rr r, ł /> I/-«•««? .1 Mli «-» T-» t/-kxi x»zi th4t n/IAnA Hr. TZT . O .wielkie, jednakże rada nadreń- ko-westfalskiego syn 
dykatu węglowego uchwaliła przed kilku dniami, aby 
właścicielom kopalin zaproponować na październik 
ograniczenie wydobywania o 10 pret; także syndy­
kat koksu chce w rzeczonym miesiącu produkować 
o 3 procent mniśj towaru.

Przez długi czas źle zatrudniana ludność ro­
botnicza turyngskich i saskich obwodów ^przemysłu 
zabawkowego prawdopodobnie w przyszłój zimie bę- 
dzii się cieszyła lepszemi stosunkami, ponieważ miały 
nadejść obfite zamówienia. W sonnenbergskiój fa­
bryce lalek i porcelany nastąpił zwrot ku lepszemu, 
zwłaszcza ed czasu przyjęcia amerykańskiej ustawy cel- 
nejW przemyśle budowlanym kończy się obecnie zwolna 
najgłówniejsze zajęcie. W ogóle w ciągu tego lata 
prace były tak nieliczne, ie tak mularzy jak cieśli 
można było dostać w wystarczającej liczbie. Także 
cegidnie podobno w przecięciu produkowały czwartą 
zaledwie część ilości wyrabianych w latach poprz - 
dn-ch, ”by przez tego rodzaju ograniczenia sprowa­
dzić całkowite uzdrowień e tej gałęzi przemysłu, po­
szkodowanego przez bezmyślną hyperprodukcją to­
waru. W rolnictwie brakło sił roboczych w tym 
roku tylko w pojedyńczych obwodach.’ N?.wet w 
Saksomi, gdzie wiejska ludność bardzo licznie zwró­
ciła się do przemysłu, można było po większej części 
bez najmniejszego trudu dostać rolnicze siły robocze.

Socyalistów obłuda.
Socyalno-demokratyczna prasa zachowuje się 

wobec aresztowania „en masse“ podporuczników ze 
szkoły feierwerkerów w Bei linie z podziwienia godną 
rezerwą, zr już nie powiemy, obojętnością. Z wi<lu 
bardzo stron starano się wci&gną na rachunek so­
cjalni] d ec, ok racy i te wypadki wojskowe w Beili 
nie, aby pokazać, że i ona w sfery wojskowe zapu­
ściła swoje korzenie. Na to orgsna jćj albo milczą, 
albo odpowiadają prostem zaprzeczenie®.

Jeżeli z jednój strony przyjmujemy, że ciało 
armii pruskiói, jako takiój, wolnem jeszcze jest od 
zarazy soeyalistycznćj propagandy, to z drugićj 
strony nie mylimy się, jeżeli utrzymujemy, że i tam 
sporadycznie pojedyncze osoby propaganda socjali-

26 DZIWAK.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 285.)

Zastaliśmy barona wśród krzaków róży, ob­
cinającego zwiędłe kwiaty. Dziwiłyśmy się czę3to, 
Paula i ja, że przy swćj podniosłoś« charakteru 
i inteligencji znajduje przyjemność w tak zwyczaj­
nych zajęciach. Powiedziałam mu to. Odpowiedział 
mi z dobrotliwym uśmiechem:

— Wiosna nie rozumie zimy, to bardzo natu­
ralne !

Potem, nie przerywając swego zajęcia, tłoma- 
czył nam, że jeżeli człowiek w pierwszych latach 
życia bawi się lada dr- bnostką, ponieważ jest wy­
razem natury prostćj, którćj nie zakłóciły jeszcze 
namiętności, smutki i potrzeby, zdarza się nieraz, 
że po długi- h latach często przykrych, rozczarowany 
starzec, również uspokojony, powraca do pewnego 
stopnia do swćj pierwotnćj natury. Zaczyna bawić 
się jak dziecko, jak ono znajduje przyjemność pra­
wdziwą w prostocie zewnętrznych faktów,

Panla myśląca zrozumiała, ale ja, która mam 
zwyczaj unosić się, kiedy okoliczuości lub ludzie mi 
się sprz-ciwiają, nie pojmuję wcale, aby przebywszy 
trądy życia, można zachować tę młodość dneha 
i ten 9pokój.

Z tem wszystkiem może baron ma słuszność! 
Wiosna nie rozumie zimy... Będziemy szczęśliwi, 
Maurycy i ja, jeżeli w zimie życia będziemy rozu-

styczna sWym jadem zaraziła; dalćj zaś dobrze 
wiemy z pism, raów, odezw i rozpraw socjalisty­
cznych, że socjalizm uważa zjednanie sobie armii, 
jak nieodzowny środek do osiągnięcia ostatecznego 
swojego celu, czyli przewrotu społecznego. Historya 
wykazuje przecie w rewolucji franenzkićj poucza­
jący w tym względzie antecedens. Zdemoralizować 
złem słowem lub pismem armią, pozyskać i zapewnić 
sobie w razie danym jćj pomoc — użyć potem 
ostrza jćj broni przeciw własnemu rządowi i po­
rządkowi publicznemu: oto jeden z artykułów socja­
listycznego katechizmu.

Próżne fą wszelkie dementi, zaprzeczenia, wy­
pierania się. Fakta nie dadzą się pizedysputować 
lub zatuszować, a ubolewanie i łzy socjalistycznego 
„Vorwarts“, że narodowa prasa, rozmazując w swych 
łamach te wypadki, wystawiła na szwank honor 
armii pruskićj — to łzy krokodylowe, współczucie 
obłudne i niezręczne pił&towe rąk umywanie.

Wypadki więc wojskowe w Berlinie, albo 
przyszły nie w porę, albo nie są jeszeze na rękę 
socyakój demokracyi; ale że pozyskanie armii leży 
w jćj planie — jako nieodzowny środek do przy­
szłego p zewrotu, o tem nikt wątpić nie może.

ej ency a.

Chory car, leczący się w swoim p&łaeu w Li 
wadii, zwraca na siebie uwagę całego świata, któ 
rego siódma część ulega jego panowaniu. Ozy po 
łudniowy klimat pomoże zdrowiu, albo zbliży do ka­
tastrefy ? — o tern przesądzać nie można. Zdania 
doktorów są sprzeczne, a istotna prawda nie tak ła­
two się przedziera przez carskie otoczenie.

Ze dobrze z nim nie jest, przekonywa doniosły 
fakt ustanowienia rejencyi w Petersburgu, na czele 
którćj staje następca tronu Mikołaj. Do porady do­
dano mu dwóch wielkich książąt: Mikołaja Mikoła- 
jewicza i Włodzimierza Aleksandrowicza i paru za­
ufanych dygnitarzy, których car sam wyznaczył.

Po śmierci Aleksandra II, obecny car rosyjski 
wydał ukaz, ogłoszony w „Pr&witełstwennym Wiest

noletnimi
Jakim będzie cesarzewicz i jakie są jego za­

patrywania polityczne? Trudno na razie na to od 
pow,e ’zieć. Zresztą car żyje i powierzając rejencyą 
swemu synowi, nie pozwoli mu występować samo 
dzielnie i władzę jego ściśle określił.

Pewuem jest, że cesarzewicz żywi sympatyą ku 
Niemcom i w tym duchu będzie prowadził politykę 
która obecnie zgadza się z interesami handlowemi 
Kosyi.

Zresztą w tćm państwie despoty cznem nawet 
osobiste przekonania następców tronu, muszą uledz 
zmianie przy objęciu władzy. Historya aż nadto nas 
o tćm poucza. Aleksander II i syn jego byli w pa­
łacu aniczkowskim „woinodumcami“. Aleksander III 
otwarcie wypowiadał swoje sympatye dla Polaków i 
potajemnie inspirował aitykuły dziennikarskie, wy 
świetlające sprawę polską. Gdy zasiedli na tronie 
Iwt>m Groźnego, ich liberalne za atrywania szybko 
się rozwiały. Carowie zmieniaj*, się, ale polityka 
jest zawsze jedna i ta sama. Ów testament Piotra 
Wielkiego może być fikcyą, ale to pewne, że od 
czasu Mikołaja I, wLdzcy Rosji idą w jednym i 
tym samym kierunku. Nad wszystkiem góruje idea 
ruszczenia i rozszerzenia granic państwa.

Utrzymują, że carewicz posiada humanitarne 
usposobienie i nadzwyczaj dobre serce. Panowanie 
despotyczne jest jednak bardzo ponętne i w obec 
niego, humanitaryzm pójdzie za drzwi,, a serce zo­
stanie zamkniętem na kilka zamków. Żelazne zasady 
polityki rosyjskiej są nieugięte i przed niemi nawet 
wola carów musi się uniżyć. Ci zaś, którzy chcieli 
nakreślić jćj inne drogi, smutno kończyli.

Sprawa k różańska.
Wilno, 9 października. 

(Sprawozdanie „Noioćj Reformy“.)
Zdawało się początkowo, iż proces potrwa 5 

dni, tymczasem dzisiaj już ósmy dzień toczy się roz­
prawa. W niedzielę nswet nie było przerwy. Może 
byc, że dzisiaj (we wtorek) zapadnie wyrok, jednak 
to jeszcze n epewne. Będzie on stanowczo zasądza­
jącym^

mieli wiosnę tak dobrze jak pogoduy starzec, który 
z nami rozmawiał.

— Goby o tein sądził pan Paićne? — odezwała 
się Paula, nagle.

— Możesz mu stawić to pytanie za chwilę. 
Pójdziemy do biblioteki, gdzie go zostawiłem przy 
pisaniu listów.

Paula zbladła, zobaczywszy hrabiego i zauwa­
żyłam, że i on się mienił, patrząc na nią.

— Panienki dziwią się — odezwał się ba­
ron — że taki poczciwiec jak ja, zajmuje się dro­
bnostkami.

— Taki Talrec pozostaje młody i świeży, jak 
woda wśród skał do końca wieków — odpowiedział 
pan Palćae krótko.

— A czy złośliwość pana — zapytała Paula, 
także przetrwa wieki ?

— Szczerość moja, gdy mówię, może się pod­
dać każdćj próbie, proszę pani.

— To wiele! — rzekła Paula, śmiejąc się. 
Ileż to razy widziałam, że pan ukrywałeś pod złośli­
wością głąb samego siebie!

— Wiele jest złych głębi — mruczał hrabia.
— Tak... ale mi się zdaj?, że pan nie nale­

żysz do tćj liczby — odrzekła spokojnie.
Na te słowa, które go zachwycały, hrabia, usi­

łując pokonać wzruszenie, odpowiedział swym szor­
stkim tonem :

— Pani nie znasz życia... Nie wiesz, że ogół 
ludzi składa się z gęsi i złych usposobień.

— Nie wierz pan temu! — zawołała Paula 
z żywością. Spojrzyj pan prostu w głąb sameg
siebie; czy pan nie widzisz, że jakkolwiek masg ^.aurycy, który był u nas na obiedz’e, niesłusznie

To, o ozem wam już wspominałem, zezuało 
kilku innych; mianowicie rotmistrz żandarmer i 
Siemionów i pułkownik Zółkiewioz oświadczył* 1 * *, iż 
;m nie wiadomo w ogólności, zkąd, ani z którćj 
strony padł pierwszy strzał. Bardzo to ważne dla 
sprawy. Klingenberg bowiem twierdzi i stara się 
udowodnić, że lud się zbuntował, a więe on musi&ł 
użyć siły zbiojnćj i broni palnój itd. Tymczasem n& 
podstawie zeznań świadków na każdym niemal 
kroku okazuje się, iż wcale żadnego buntu nie było, 
że lud chwycił wprawdzie za kije, ale już w obro­
nie własnego życia, gdy go do tego zmuszono. I ci 
dwaj wyżój wymienieni świadkowie zeznali, iż naj­
pierw bito lud nahajami, a dopiero potem chłopi 
bronić się zaczęli. Bito wszystkich, jak zeznał Sie­
mionów : kobiety i dzieci. Także sprawnik Wich- 
man oświadczył, iż nie wie, czy kto i gdzie strzelił 
z pośród ludu. Zadnćj zresztą broni nie znaleziono 
i nikt z Moskali, biorących udział w napadzie na 
kościół, nie był ranny. A z pośród ludu nie brakło 
ciężko rannych. Nie wolno o tem naturalnie mówić 
w sądzie, wygadał się jednak sam Klirgenberg, od­
powiadając na postawione pytanie przez jednego 
z obrońców, iż „aie może twierdzić, jakoby nie było 
trupów“.

Przesłuchiwani jako świadkowie Xięża: Mo- 
żejko, Renacki, Jastrzębski i Jawgieł, zezuawali 
w ogólności na korzyść obwinionych, cheieli ratować 
biedaków, lecz nie na wiele się to ptzydało, gdyż 
naczój zeznawali w śledztwie, a inaczój na rozpra­

wie. Na zapytanie postawione przez obrońcę Ka- 
mińskiego X. Renackiemu, aby powiedział, czy zaj­
ścia w kościele były profanacją kościoła, czy niesca w aosceie oy.y prmanacyą aosom.a, , j6j tekst, z którego bylibyśmy się dowiedzieli, na
odpowiedział tenże: były. Przewodniczący jednak i4.'1 dlQg° t* konweneya obo ią y J . .
wstrzymał obrońcę od dalszych w tym kierunku py. wiem wogóle istniała, nie mog ą J 7m;.ra mi 
tań, jako me należących do sprawy. Bądź co bądź Wy™ dl* ze w W*ednlu
jednak sprofanowanie kościoła zostało stwierdzone I plstra spraw zagrzmcznych i ze po . p. Jjednak sprofanowanie 
w obee sądu. Z naciski, m to zaznaczam, aby po­
wszechnie wiedziano, iż tutaj wolno bezkarnie profa­
nować kościoły.

W czasie zeznania X. Renackiego założyli 
obrońcy protest przeciw postępowaniu sądu; o tem 
w poprzednim liście w&m doniosłem. Było to wów­
czas, gdy Xiądz zaczął opowiadać, jak to siłą zabie­
rano ludzi z domu do więzienia, jak jeduę staruszkę 
80 letnią wyciągnęli kozacy z łóżka i t. d.

Świadek Hofman, ifieer żandarincryi, który 
wiele nakłamał w swoich zeznaniach, nie zaprzeczył, 
iż widział ludzi pokrwawionych, leżących na ziemi. 
Jednego, siedzącego także na ławie oskarżonych,

nieważ był skrwawi ny, więc go wtrącono do wię 
zienia i na ławie oskarżonych posadzono. Jest także 
jedna kobieta, którą obito, gdy szła do apteki po le­
karstwo. Jest n. p. i taki jeden oskarżony, który 
nie mógł brać udziału w zgromadzeniu w kościele, 
gdyż wówczas siedział w areszcie.

Całym dowodem, jaki przedstawili żandarmi, iż 
lud bil, jest jedna pałka przedłożona sądowi, zwy­
czajna laska, używana ua wsi. Zkąd ją wzięli i czy 
rzeczywiście tą laską dostał który po głowie — nie 
wiadomo i prawie nikt nie dojdzie. Żaden z żan­
darmów, ani z kozaków, j&k powiedziałem wyżćj — 
nie zeznał, jakoby oberwał jakiego guza ze strony 
tłumu. Jest jednak inuy jeszcze corpus delicti, mia­
nowicie skrawiona komża Był w nią przyodziany 1 
włościauin, który trzymał krzyż. Zaaresztowano go 
zaraz w pitrwszój chwili, a więe jeszeze przed biciem 
nahajami. Nie wiadomo więc, zk«d się wzięła krew 
na białćj komży. Dopićro przed sądem na pytanie 
obrcńey zeznał obwiniony, iż go porwano z krzyżem, 
obito, pokrwawiono całą gł iwę i to krew z jego 
głowy poplamiła komżę. Stało się tc, jak powia­
dam, jeszcze w pierwszćj chwili, kiedy lud był naj- 
zupełnićj spokojny i o oporzs wcale nie myśiał, ani 
nie miał zamiaru używać kijów i kamieni. Mimo to 
jednak oskarżono lud o zrobienie buntu.

Świadkowie jednak z ludu, których powołali 
obwinieni, najwyraźnićj w prywatnych rozmowach 
po za salą sądową mówią, że kijów aui pałek wcale 
nie mieli, że bronili się książkami do nabożeństwa, 
koronkami i różańcami; opowiadają dalćj, jak stra-szme czynownrcy, kozacy i żandarmi Masakrowali zapewnić że suacła N°we kkm-
lnd w kościele i po za kościołem: cięli szablami Ptwo> że.^r' no y / 18R1 »¿ina kon-

lecach. rekach, to tćż no J^o urzędowania, a więc od r.1881 'żadna konw tłu® po głowie, szyi, plecach, rękach, to tćż po 
obcinali ludziom uszy, pale?, pokaleczyli st asznie na 
c&łe ży.ie, nie mów;ą; o tych, którzy na miejscu 
zginęli, lub późaiój z ran poumierali.

Ów nieszczęśliwy, który dostał na sali wybuchu 
krwi, nazywa się Józef Lewicki — żyje dotąd i ode­
słano go do domu z dwoma powracającymi świad­
kami — sprawę zaś co do mego odroczono na pó 
źnićj... na sąd chyba ostateczny. Ozy bowiem do­
wlecze się do toizinnćj chaty i w drodze ducha nie 
wyzionie, birdso jest rzeczą wątpliwą. Obrońca dał 
mu kilka rubli na drogę.

wady, posiadasz także przymioty ? To tak miło 
wierzyć w dobre! Dlaczegóż odwracać od niego 
oczy, by patrzeć na zło ? Dlaczego wysuszać serce, 
szkodzić samemu sobie, nie chcąc widzieć istnienia 
dobrego ? Jest ono tak widoczne, jak to światło, 
przyćmione w tej chwili obłokami; one je zasłaniają, 
ale go nie zakrywają... a tem mnićj niszczą!

Pan Palćae postąpił o krok naprzód ku Pauli. 
Ruch jego szybki i natychmiast cofnięty wyrażał, 
iż rad byłby objąć ją sweui ramieniem i powiedzieć 
jćj, że calem sercem dzieli jćj zapatrywania.

Wpatrując się w Dią, uderzał szybko nogą 
o posadzkę i widocznie tracił głowę.

— Do widzenia! — rzekł nagle do pana 
Talrec.

Paula, zdumiona tem nagłem pożegnaniem, pa­
trzała na niego niespokojnie. Zmieszana podała mu 
rękę; dotknął jćj zaledwie, kryjąc swe myśli pod 
wyrazem twarzy wyniosłym i gorżkim.

W chwilę późaićj siedział na koniu i pędził 
cwałem.

— Czy go obraziłam? — zawołała Paula.
— Nie, nie — odpowiedział baron. — Wi­

działem już parę razy, że zrobił tak samo, gdy mu 
przeczono, a on nie umiał na to odpowiedzieć.

Usiłowała uspokoić się, ale źródło wzruszenia 
było zbyt głębokie, aby mogła odzyskać szybko 
zwykły swój spokój.

Co do mnie, byłam zachwycona... Nie ma już 
żadnćj dla niego wątpliwości. Wie teraz, że ona 
nie pozwala otumanić się pozorami.

Byłam rozpromieniona przez dzień cały; ale

Kłamcy.
Wiedeń, 12 października.

(«») Młodocztscy posłowie jak kłamią, tak 
kłamią. Znany angielski powieściopisarz kapitan 
Fryderyk Marryat w jednój z swych wybornych po­
wieści opisał nam pewnego kapitana okrętu, który 
kłamiąc ciągle, powoli tak przywykł do kłamstwa, 
że w kińiu kłamał mimowolnie. Jakoż na łożu 
śmierci pomiędzy swych kolegów-oficerów uroczyście 
rozdał swe znaczne dobra — zmyślone! Figura 
tego kapitana-kłamcy z nałogu przypomina nam się 
zawsze, ilekroć chwytamy Młodoczechów na gorącym 
uczynku kłamstwa, co się zdarza często.

Czytelnikom naszym znaną jest sprawa kopii 
rzekomego traktatu anstryaoko-serbskiego z r. 1882, 
którą delegat Pacak odczytał na walnern posiedzeniu 
delegacyi austryackiój. Na pierwszy rzut oka mo­
żna było poznać, że to traktat podrobiony, co też 
zaznaczyliśmy, nie czekając odpowiedzi hr. Kalno- 
kiego. Niebawem minister spraw zagranicznych od­
powiedział, że ów traktat jest podrobiony i że 
w roku 1882 nie została zawarta żadna podobna 
konweneya. Mówiąc w nawiasie, niepotrzebnie i 
niezręcznie hr. Kalnoky dodał, że może dawniój 
konwencja, chociaż nie taks, jaką odczytał p. Pa­
cak, stanęła, ale straciła aktualność. Była to od­
powiedź niezręczna, bo, jeżeli istotnie dawniój kon­
wencja serbsko-austryacka została zawarta, należało 
uo prostu zakomunikować delegacyom autentyczny
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lem rządy objął hr. Kalnoky. Nigdzie aktualność 
konwencyi międzynarodowój nie zależy od osoby mi­
nistra, leca od tego, ozy upłynął czas, na który zo­
stała zawarta.

Bądź co bądź, po kategoryczuem oświadczeniu 
hr. Kalnokiego, że odkąd on jest ministrem (a więc 
od listopada roku 1881) Austrya z Serbią nie za­
wierała konwencyi, wyuika niewąpliwy fakt, że od­
czytana przez Pacaka kopia konwencyi z r. 1882, 
jest falsyfikatem.

Potwierdził to także świeżo seibski mąż stanu 
Piroczanacz, który w roku 1882 był prezesem serb­
skiego gabinetu a zatem musi&łby wiedzieć o tem, , 
gdyby wtedy rząd serbski był zawierał konwencją 
z Austiyą. Nadto p. Piroczanacz w sam czas za­
znaczył, że podpisany na młodoczeskim f&lsj fikacie 
jako minister spraw zagraniczujch Mijatowicz, w i. 
1882 nie piastował téj godnoé'i. Bardzićj przeko­
nywającego dowodu, że owa kopia jest falsyfikatem, 
trudno sobie wystawić.

Swoją drogą nie trudno dociec, dla czego Młodo- 
czesi tak natarczywie poruszali sprawę tćj rzekomój 
konwencyi? Znając płytkość tych pauów, sądzimy, 
że uczynili to jedynie, aby zwrócić na siebie uwagę 
i popisać się związkami z kołami dyplomatycznemi, 
w których nibyto zaczerpnęli wiadomości o tajnćj 
konwencji. W Białogiodzie jednak nie zadowalają 
się takiem prostem wytłumaczeniem taktyki młodo- 
czeskićj, lecz biorąc młolnczeskich pesłów na seryo, 
przypisują im nie bez racyi wrogie zamiary wzglę­
dem Serbii.

To tćż organ Garaszanina „Videlo“ z tego 
powodu oświadczj ł, że ci gorliwi „Słowianie“ prze­
mawiali w delegacyi za wmieszaniem się Austryi 
do wewnętrznych spraw serbskich, gdy hr. Kalnoky 
stanął na prawidłowem stanowisku nieiuterwencyi. 
„Ta iuterweLcya Młodoczechów — dodaje „Videlo“ 
— jest haniebną, a im głcśmćj popisują się sympa- 
tyami dla Serbii, tem wyraźnićj ich polityka wzglę­
dem nas wygląda na politykę Kaina.“

To wszystko nie zawadza Młodoczechem kła­
mać dalćj. I tak dziś dr. Pacak w „Narodcich 
Listach“ ogłasza oświadczenie, że owa konweneya 
istotnie została zawarta w 1882 r., ale teraiiu jćj 
upłynął w styczniu r. b., a zatem hr. Kalnoky

weneya nie została zawarta, i potwierdził to b. pre­
zes gabketu Si rbskiego z r. 1882, Piroczanacz. 
Wobec takiego sprostowania dwóch poważnych mę­
żów stanu upierać się przy falsyfikacie, jest bez­
czelnością. W d»nym razie pozostaje Młodo,zechom 
tylko, albo o tćj biudnćj Sprawie milczeć, albo 
otwarcie wyzna<, że zostali oszukani przez jakiegoś, 
zresztą nadzwyczaj nic zręcznego fabrykanta pod­
rabianych dokumentów dyplomatycznych.

wyobrażałby sobie, że przyjemność widzenia go była 
jedynym powodem mój wesołości.

Czyżby Paula miała słusmość? czy życie mo­
ralne stanowi wszystko?

Od pewnego czasu patrzę podwóinie i nigdy 
ruchliwość wrażeń nie była u mnie tak wielką.

Dla czego po całodziennej wesołości jestem tak 
dziwnie zamyśloną? Zkąd pochodzi, że stronnice te 
zamykam z uczuciem smutku?

XIV.
Servin był bardzo zdziwiouy, gdy nazajutrz 

ujrzał wchodzącego hrabiego, ubranego tak poważnie
i ceremonialnie, że zdawało mu się, iż znajduje się 
o sto mil od życia na wsi. .

Hrabia przez kilka chwil chodził po pokoju, 
nie mówiąc ani słowa. Następnie, zatrzymawszy siQ 
naprzeciw swego kuzyna, patrzał na niego długo z miną 
zakłopotaną, niepewny, aż wreszcie bez żadnego 
wstępu, rzekł krótko :

— Jadę prosić o rękę panny Kavel,
— Co mówisz Piotrze ? zawołał Servin, pod­

skakując.
— Słyszałeś dobrze, nie potrzebuję powtarzać, 

odpowiedział hrabia, rozpoczynając na nowo prze­
chadzkę po pokoju.

M rurycy, pomimo spokojnego usposobienia swego 
przeszedł ze zdumienia w gniew.

— Postąpiłeś niegodnie ze mną, Piotrze !
— Diję ci słowo honoru, odrzekł hrabia bar­

dzo poważnie, że dotąd me wiem, jakie są uczucia 
panny Kavel dla mnie; od wczoraj dopiero obuduła 
się we mnie nadzieja.

(Ciąg dabzy nastąpi.)



'Prawo ekskluzywy.
X. Samassa, Arcybiskup z Erl&n, poruszył na 

posiedzeniu delegacji węgierskiój dnia 19 września 
b. r. kwestyą najbliższego wyboru Papieża i t. zw. 
prawa ekskluzywy. Motywując swe wystąpiei ie po 
deszłym wiekiem, który mu zapewne nie soboli do­
tknąć późniój tego przedmiotu, zapytał X. Samassa 
ministra spraw zewnętrznych, czy rząd ma rękojmię,
¡i najbliższe conclave przeprowadzić zdoła wybór 
papieża zupełnie swobodnie i niezależnie, nic mniój, 
eiy rząd zamierza korzystać z nabytego tytułem zwy­
czaju prawa ekskluzywy. Minister odpowiedział na 
pytanie pierwsze, że posiada kategoryczne oświad­
czenie rządu włoskiego, iż gotów jest wszelkienti 
środkami strzedz swcbody w ten sam sposób, jsk 
przy ostatnim wyborze Papieża, na drugie zaś pyta­
nie zauważył, że nie ma powodu zrzekać się owych 
tradycyi, które cesarzowi i królowi Austro-Węgier 
zapewniają wpływ na wybór Papieża i że w sprawie 
téj niczego nie zaniedbano.

Tak zapytanie X. Samassy jak i odpowiedź 
ministra Kalnoky’ego wywołały dyskusyą w prasie 
wszelkich odcieni. Niepodobna przytaczać wszyst­
kich głosów prasy; przytoczyć jednak należy zdanie 
„Moniteura de Rome“, że Ojciec św. w swój zapo­
biegliwości — podobnie jsk to uczynił Pius IX 
w końcu swego pontyfikatu — zarządzi pod wzglę 
dem miejsca i sposobu wyboru wszystko, co potrzeba, 
aby go uczynić swobodnym.

„Osseivatore Romano“ wskazuje na niestóso- 
wnoéó poruszenia téj kwestji ze względu na cześć, 
winną Ojcu św., który mimo lat podeszłych jest sil­
nym i rzeźwym i jeżeli Bóg dozwoli, dłngo jeszcze 
ptzewodzić będzie Kościołowi. Z tego właśnie po­
wodu nie dotykając aktualnój strony prawa eksklu­
zywy, pismo to zauważa, że, jeżeli niegdyś państwa 
niektóre posiadały z woli Stolicy Apostolskiój pe­
wien wpływ na wybór Papieża, to były to państwa 
szczerze katolickie, stosujące się do rozkazów Ko­
ścioła, którego broniły, państwa wolne od zachcia­
nek źydostwa i masoneryi, że więc dzisiaj, kiedy 
rządy ulegają przeróżnym wpływom, ekskluzywa by­
łaby tylko anachronizem. Równie ostro i stanowczo 
potępia poruszenie kwestyi ekskluzywy „Magyar Al- 
lamu, organ katolików węgierskich, zastrzegając się 
przeciw wciąganiu wyboru Papieża, aktu, który do­
konywa się pod natchnieniem Dacha św., w sferę 
interesów państwowych, zależnych od małodusznych, 
najczęściój przewrotnych i brudnych intryg i kno­
wań. „Czyżby zresztą który z Kardynałów miał tak 
dalece stać na żołdzie psństw, roszczących sobie 
prawo do ekskluzywy, iżby zecheiał wykonać t, 
prawo w imieniu owego państwa ?“ — tak pyta „Ma­
gyar Allana“.

Natomiast dzienniki liberalne unoszą się nad 
wystąpieniem X. Samassy, poświęcając mu obszerne 
komentarze i wysnuwają zeń najdziwaczniejsze wnio­
ski, idą nawet tak daleko, że jak „Neue Presse“, 
wołają: X. Samassa pozbawił partyą katolicką naj- 
tęższój podstawy.

Czytając te słowa zachwytu, nasuwa się mimo- 
woli przypuszczenie, że X. Arcybiskup z Erlau dał 
się bezwieduie użyć za narzędzie i że interpelacya 
jego nastąpiła na mniój lub więcój wyraźne życz mie 
ministra spraw wewnętrznych.

Bądź co bądź jest ona faktem — a factum in- 
fectum fieri nequit. Jeżeli więc, idąc za wskazówką 
„Oeservatore Romano“; nie będziemy roztrząsali iój 
aktualnego znaczenia, to przecież możemy z niój sko­
rzystać, aby się zastanowić, jak się przedstawia 
prawo ekskluzywy i na czem ono polega history­
cznie.

Ekskluzywa — zdaniem jój obrońców — jest 
to prawo niektórych państw katolickich (raczój ich 
monarchów), pewneran Kardynałowi wskazać owego 
Kardynała lub owych Kardynałów, których nie chcia- 
łyby widzieć Papieżem, a wykonywa się w ten spo­
sób, że zaufany Kardynał miałby wtedy, gdyby ów 
źle widziany był blizkim wyboru, założyć veto imie­
niem państwa (monarchy), który go do tego upowa­
żnił. Działo to się dawniój ustnie lub przez odda­
nie zamkniętego listu w conclave. Z ekskluzywy 
czyniono użytek dopiero w chwili decydnjącój, ponie­
waż monarcha mógł z niój podczas conclave raz tylko 
skorzystać, nie chciał więc nią szafować przedwcze­
śnie. Ekskluzywa po wyborze nie miała skutku 
» z drugiój strony nieuznanie ekskluzywy, choćby 
wczas ogłoszonói. nie wpływało bynajmniój na wa 
żnośó wjboru. Ekskluzywę taką przyznawano cesa­
rzowi austryackiemu (dawniój rzymsko niemieckiemu), 
monarchom Francyi i Hiszpanii.

Ozy istnieje prawo ekskluzywy ?
Jest pewnem dogmatycznie i historycznie, że 

postanowienia prawne o wyborze Papieża wydawać 
może tylko Papież. Szukać więc należy jrozporsą- 
izenia papieskiego, w którem wyraźnie lub pośre­
dnio przyznano prawo ekskluzywy powyższym ^pań­
stwom. Rozporządzenia takiego nie ma; w konsty­
tucjach o wyborze Papieża próżno śledzić wzmianki 
0 takim proteście, tóm mniój o jego wpływie na wa­
żność wyboru. Ekskluzywę oprzeć więc ^możnaby 
tylko na prawie zwyczajowem. Ależ prawny zwy­
czaj nie mógłby się wyrobić bez consensus legislato­
rs a od czasu, jak jest mowa o ekskluzywie, wy­
dano wiele dekretów o wyborze Papieża, w żadnym 
jednak o ekskluzywie nie wspomniano, owszem sta­
nowiono przepisy wręcz z nią sprzeczne. Przepisów 
takich nie mogliby wydawać Papieże, gdyby uzna­
wali ekskluzywę. Kardynałowie zebrani na conclave 
również nie mogą przyznać ekskluzywy państwom 
*ob monarchom, bo nie mają prawa wydawać posta­
nowień o wyborze Papieża. O powodach prawno- 
Państwowych nie ma co mówić, bo państwa moga, 
doskonale spełniać swoje zadanie, nie mięszając się 
do wyboru Papieża i nie wydając norm w tym 
Względzie. Prawnego zatóm źródła ekskluzywy nie 
®a. Owszem przeciwnie, konstytucye o wyborze 
papieża oddają wybór wyłącznie Kardynałom i po 
^Piają wyraźnie wszelkie wpływy książąt świeckich 
wystarczy powołać się na najważniejsze konstytu 
tye i to z czasu, gdy poruszono kwestyą ekskluzywy 
“Qż Juliusz II w bulli Cum tam divino z dnia 14 
stycznia 1505 roku, potępił i uznał za nieważne 
nbietnice, umowy i zobowiązania co do wjboru Pa­
pieży pomiędzy Kardynałami i innemi osobami, a 
Paweł IV w bulli Cum secundum z dnia 16 grudnia
558 roku, zakazał pod najcięższemi karami wszel 
ich porozumień co do wy bora za życia Papieża 
0 ze strony dostojników duchownych zarówno jak

świeckich, książąt, królów i cesarzy. W konstytueyi 
In eligendis, którą ogłosił Pius IV dnia 7 paździer­
nika 1562 roku, czytamy wyraźnie wezwani- do 
Kardynałów, aby do wyboru przystępowali. B ga. 
jedynie słuchając, principum saecularium intercessio- 
nibus ceterisque mundanis respectibus minime atten- 
tis. Najważniejszą jednak w tój mierze jest balia 
Grzegorza XV. Aeterni Patris Filius z daia 26 
listopada 1621 roku, gdzie w § 8 pomiędzy te mi 
czynnościami, których wzbroniono Kardynałom co do 
wyboru Papieża, wym euiono przyjmowanie zobowią­
zań tam respectu inclusionis quam exclusionis.

Faktycznie jednak tak przed bullą Grzegorza VI 
jak po niój wykonywały owe trzy państwa eksklu­
zywę; po raz ostatni korzystała z niój Austrya w r. 
1824 co do Kardynała Stveroliego, a Hiszpania 
w roku 1830 co do Kardynała Giustinianegu, z któ­
rych pierwszy był dawniój Nuncjuszem we Wiedniu, 
drugi w Madrycie. Kardynałowie działali częstokroć 
de facto w myśl ekskluzywy to zn. nie wybierali 
•kskludowar.tgo Kardynała; nie czynili jednak tego 

uznaniu prawa ekskluzywy, przysługującego temu 
ub owemu księciu, lecz w interesie dobra Kościoła, 
itóre wydawać się mogło zagrożonem, gdyby wybór 
padł na osobistość, nie miłą owemu potężnemu pań­
stwu.

Pierwszy rościł sobie w obec Kardynałów 
prawo ekskluzywy cesarz Karol V. Za nim poszli 
ego następcy na tronie nie • ieckim i hiszpańskim, 

gdy zaś Franeya z czasem nabrała przewagi zwła­
szcza w obec Hiszpanii, jej królowie wystąpili z tą 
ssmą pretensyą.

Temu stanowi faktycznemu, brakowało jednak 
zawsze consensus legislatoris, stanowiącego o prawo­
mocności zwyczaju, zaczem „veto“ państwowe uznać 
oy można jako zwyczaj, lecz nigdy jako prawo zwy­
czajowa. Prawo ekskluzywy zatóm nie istnieje, czy 
zaś który rząd zapragnie znowu domagać się jój wy­
konania, zawcześme nad się zastanawiać,

Z Ameryki.
Związek naroćowy polski w Stanach Zjedno- 

zanjch, założony przed piętnastu laty na zasadach 
czysto katolickich, przedzierżgnął s>ę po kilku latach 

mstytucyą zabezpieczenia na życie, a z katoli­
ckiego stał się liberalnym, bezwyznaniowym i wro­
gim duchowieństwu katolickiemu i Kościołowi. Organ 
zaś tego Związku narodowego polskiego „Zgoda“, 
szerzy między indem niewiarę, po parafiach podsyca, 
roziuchy, & związany z paityą rewolucyjną w Pa­
ryżu i Genewie, wziął sobie za zadanie przez spiski 

rewolucją, pracować około oswobodzenia Ojczyzny? 
Związek ten jest dziś plagą emigracji, gdyż co było 
jeszcze dobrego, skrzywił i zepsuł, nic pod żadnym 
względem dodatniego nie zdział, a między emigracyą 
zasiał rozdwojenie i nienawiść, tak jak to robią 
wszystkie partye wsteczne na całym świecie.

Ponieważ w początkach swegu istnienia pod 
maską prawowierności umiał zwabić w swe sieci 
wielu księży polskich, którzy w dobrój wierze po­
pierali tę instytucją, a za przykładem ich przystą 
piło bardzo wielu członków z ludu prostego, zwabio­
nych już to frazesami o patryotyzmie, już tóż tak 
zwaną kasą pośmiertną, Związek narodowy polski 
przedzierżgnąwszy się na imtytucyą bezwyznaniową, 
socjalistyczną i rewolucyjną, ale chcąc jednak w oczach 
udu zachować pozory prawowierności, stara się obłu­

dnie w mówić w dobrodusznych członków, że jest arcy- 
iatolickim, że „szanuje“ religią katolicką, i że tylko 
księża z własnego interesu go prześladują, aby tóm 
latwiój lud łatwowierny wyzyskiwać ltd. Wiadomo 
jednak, że nie księża robili malwersacje, że nie 
księża z kasą ueiekli do Kanady — ale mzędnicy 
Związkowi, owi wielcy patryoci i budownicy przy- 
szłój Polski.

Gdzie więc mogą, starają się naczelnicy Zwią­
zku, po większój części masoni i bezwyznaniowcy, 
uzyskać od władz wyższych duchownych jakiekolwiek 
uznanie lub pochwałę.

Zeszłego miesiąca wysłały grupy związkowe 
w Buffalo, deputacyą do Biskupa Ryana ze zapyta­
niem, czy wie on o prześladowaniu, jakie cierpią 
członkowie Związku w niektórych polskich parafiach 
w Buffalo, oraz z prośbą, aby raczył raz położyć 
koniec tym „wybrykom", których się pewni księża 
w Buffalo dopuszczają.

Biskup przyjął komitet grzecznie, mówił z de 
legatami wiele, ale w rezultacie nie im stanowczego 
nie powiedział.

Zarząd więc główny Związku wystósowat raz 
jeszcze pismo, proszą- Biskupa, aby „wyraźnie“ po 
wiedział, co sądzi o Związku w ogóle, a o księżych 
ujadaniach na Związek w szczególności. Na list ten 
odpowiedział Biskup, co następuje:

„Drogi PaDie! Nie więcój nie mam Panu do 
nadmienienia ca do Związku Nar. Pol. Zdaje się, że 
ście powinni być zadowoleni z tego, eom jua powie 
dział w tój sprawie. Dotychczas uie otrzymaliście 
panowie aprobaty Kościoła, ani żadnych władz du 
chownyeh. Wcale nie mam zamiaru mięszać się 
teraz do was; a co się tyczy przyszłości, to Ja za 
leżeć będzie od was samych, i będziecie traktowani 
stósowme do tego, jak się będziecie prowadzili. Je­
żeli działać będziecie, jako dobre Towarzystwo ka 
tolickie, złożone z dobrych katolików Polaków, wtedy 
za takich uważani będziecie w naszój dyecezyi.

Z szacunkiem
S. V. Ryan, Biskup

w Buffalo.“
Inwektyw na Biskupa za ten reskrypt, umie­

szczonych w pewnój Z wiązko wój gazecie z dyskrecji 
umieszczać nie będziemy.

Podatek 
prowincjonalny.

868,00 marek 
761,754 „

1,712,732 „
800,000 „

1,380,000 „
1,187,000 „
1,345,000 „
1,450.000 „

810,048 „
943,000 „

1,540,400

Procent podatku 
państwowego.

12.7 
13,6 
10,0

9 4 
6,5

18.8 
8,3 
3,8

5.16
9,34
6,40

Prasy Wsch.
Prusy Zach.
Brandenburgia 
Pomerania 
Saksonia
W. Ks. Poznańskie 
Westfalia 
Nadreńska prow.
Hanowerskie 
Szlezwig i Holszt.
Slązk

Jak widzimy,
tego samego dochodu sześć razy tyle prowincyonal 
nego, co w bogatój prow. nadreńskiój

— W Wyrtembergii protestanci starają 
to, aby zapobiedz terno, iżby nie panował król

W i e m c y.
* Berlin, 14 października. W wyższój poli­

tyce panuje dawna cisza. Cesarz bawił w ostatnich 
dniach w Hubertusstocku i przyjmował między im 
nymi także kanclerza i prezesa ministrów hr. Eulen 
burga, którzy przybyli z referatami. W piątek odbyło 
się, jak wiadomo, pierwsze posiedzenie ministerstwa 
stanu po wakacyach, po któ:ew niecierpliwi w gorą­
cej wodzie kąpani politycy spodziewali się „decyzyi,“ 
w jakiój sprawie ? większa ich część pewno nie umia^ 
łaby sama tego dobrze określić. Różnice zdań w 
ważnych sprawach, któreby mogły w danym razie 
doprowadzić do zupełnój zmiany systemu, objawiają 
sie zwykle w inny sposób. A zatem i nadal będzie

panował, dualizm, na któiy się tak skarżą z różnych 
stron. Że cesarz nie chce upadku hr. Oapnviego, 
tego powiodły wypadki kilkakrotnie, również atoli 
pewną jest rzeczą, że z diugiój strony oczekują czy­
nów ze strony pana Miquela. Jh ob-.stronne za­
dania też nie potrzebują bynajmniój ścierać się ze 
sobą, jak to okazało się dotąd.

— Izba karna we Wrocławiu, jak pisaliśmy 
w zeszłym tygodniu, uznała pana,pastora Thümmla 
z Remscheid za niewinnego i wolnego od zarzutu
lżenia Kościoła katolickiego. Sąd nie mógł się do- .. --------------------. . • □ • > i <= y,
patrzyć w wycieczkach grubiańskich przeciwko Mszy j swe posiedzenie^dopiero, w poniedziałek l& tr 
św. i nauce o transsubstantacyi żadnej obelgi, lecz
znalazł w nich tylko wyrażenia naukowe i w teologjii 
używane i przypisywał oskarżonemu wszelki brak 
zamiaru obrazy. Jeżeli wyrok ten stanie się prawo­
mocnym, natenczas wolno fanatykom Związku ewan­
gelickiego dopuszczać się wszystkiego przeciw Koś­
ciołowi katolickiemu i § 160 kodeksu karnego nie 
istnieje już dla naszego Kościoła. Jeżeli z kato- 
lickiój strony padnie jakieś nieoględue słówko o pro­
testantyzmie aibo jego bohaterach, powstaje natych­
miast wrzawa przeciw „nietolerancyi“ i „fanatyzmowi“ 
katolickiemu. Rozprawia się o konieczności walki 
za religią i chrześciaństwo, ale z ukrytą radośc>ą 
patrzy się na to, jeżeli wyznania ktoś podszczuwa i 
jeżeli ktoś lży naszą wiarę i nssze chrześciaństwo.

— W odpowiedzi na wywody pism bis- 
m&rkowskich określa „Vossiscbe Ztg“ stanowisko 
kanclerza rzeszy niemieckiój, jak następuje: „Ce­
sarz, kanclerz i parlament są w Rzeszy niemieckiój 
czynnikami nadającemi kierunek polityce Rzeszy, jak 
w każdym innnem państwie konstytucyjnem król, 
ministrowie i sejm. Jeżeli polityka pruska stanie 
na innem stanowisku, niż polityka Rzeszy, wtenczas 
interes Prus ustąpić musi interesowi Rzeszy. Kto 
kanclerza uczynić chce pełnomocnikiem Prus, poniża 
Rzeszę a parlament degraduje na stanowisko jakie­
goś bezwładnego ciała.

— Podatki prowincjonalne i koszta 
utrzymania ubogich w różnych stronach państwa 
pruskiego pozostają w nierównym stosunku do po­
datku państwowego t. j. dobrobytu ludności, jak wi­
doczne z poniższego zestawienia. Płacą.

wicy 
w

tylko nasze żywe ubolewanie wobec tak ohydnego 
przekręcania rzeczywistego stanu rzeczy, które nie 
wyszło z pewnością od nikogo powołanego do kiero­
wania stronnictwem.

Wiedeń, 13 października. Komunikat zjedno­
czonej le* *icy niemieckiój oświadcza: Ani zarząd le- 

:y niemieckiej, ani tóż sam klub nią był dotąd 
możności powzięcia deiyzyi w sprawie cylejskiój, 

gdyż trzech członków zarządu z powoda nieobecności 
w Wieduiu i choioby, nie mogło wziąć udziału 
w obradach zarządu, a klub zbierze się na pierwsze 

.....................b. «.
Aleksandrya, 13 października. Wskutek 

ugody z towarzystwem kanału Sueskiego, grecka 
ajeneya dyplomatyczna będzie odsyłać do kraju strej- 
kujących robotników, zatrudnionych przy pogłębianiu 
kanału. Towarzystwo ponosi koszta podróży i wy­
płaci robotnikom dwumiesięczną płacę.

Nowy Jork, 14 października. Z Limy dono­
szą, że wojsko rządowe pobiło powstań ów na głowę 
w pobliżu Huarez. W walce poległo 90 żołnierzy, 
a 40 odniosło >any. — Senat zalecał pożyczkę 200 
tysięcy fantów szteriingów celem uporządkowania 
spraw „społeczeństwa peruwiańskiego“.

Chrystyania, 15 paźlziernika. Przy wybo­
rach do stortingu zwyciężyła tu lewica 8339 głosami; 
kandydaci prawicy otrzymali 7960 gł. Chrystyania 
będzie zatem reprezentowaną przez 4 członków le­
wicy, Dotychczas zwyciężała tu zawsze prawica. 
W sobotę po obiedzie odbył się wielki pochód, pod­
czas którego minister Steen wygłosił mowę.

Bukareszt, 13 października. Nowonarodzona 
córka księcia rumuńskiego Ferdynanda otrzymała 
imię Elżbieta.

Frankfurt n. M., 14 paźlziernika. „Franki. 
Ztg.“ donosi z Wiednia, że pod Bergern w Austryi 
odkryto wielki pokład miedzi.

Madryt, 13 października. W Cuevea przy- 
aresztowano wielu urzędników finansowych. Także 
w iunych miastach zostaną przedsięwzięte areszto­
wania urzędników, którzy dopuszczali się przenie- 
wierzeń.

Bruksela, 15 października. Przy wyborach 
wczorajszych umiarkowani liberalni zaznaczają zna­
czne straty na rzecz socjalistów. Katolicy osiągnęli 
poważną większość. Urzędowy rezultat wyborów 
zostanie ogloszoy dzisiaj po południu.

Peszt, 15 października. Podczas wczorajszego 
obiadu galowego wzniósł cesarz austry&eki w języku 
francuzkim toast na cześć króla Aleksandra, który 
odpowiedział toastem na cześć cesarza Franciszka 
Józefa, zaręczając, że zawsze będzie się starał, aby 
dobre stostunki obydwóch państw coraz bardziój się 
ot'w Gały.

Kronika
to w. Ks. poznańskie płaci od I mieiscowa prowincyonalna i zagraniczna, 
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Uczmy dzieci nasze czytać i pi-
się o to, &Dy zapooieaz terno, iżdj me panował kios i 111
katolicki, eoby nastąpiło, jeżeliby obecny król umarł I SclC po pOlSKUi 
bezpotomnie. Rząd pizedłozyt obecnemu synodowi1obecnemu
krajowemu ustawę, wedle którój w razie panowania 
katolickiego króla wykonywanie praw kościelnych 
ma przejść na rząd kościejny, składający się z sa­
mych protestantów. Cózby powiedziano na to, gdyby 
katolicy w Prusach zażądali, aby o ich sprawach 
rozstrzygali sami katoliccy ministrowie i radzcy? To 
naturalnie znowu byłoby „czemś innem zupełnie“ 
We Wyrtembergii przeinysliwają nawet już nad śród 
kami ku zapobieżeniu te®.u, iżby katolik me został 
ministrem kultu. W parytetycznyeh Prusach, rozu­
mie się samo z siebie, że minister kultu jest zawsze 
protestantem i byłoby to niesłychaną ze strony kato­
lików zuchwałością, gdyby chcieii podnosić zarzut 
przeciw temu. Zawsze ta sama stara historya: pro 
testanci sami tylko mogą żądać prawa i wolności, 
katolicy są helotami bez opieki prawa.

Wczoraj odbyło się Fryzaku w obecności 
cesarza uroczyste odsłonięcie pomnika kurfyrsta Fry­
deryka I. Cesarz przybył o godzinie 11 i pół oso­
bnym pociągiem. Uroczystość rozpoczęła się prze­
mową dyrektora krajowego, Levetzowa i śpiewem 
narodowego hymnu. Na rozkaz cesarza spuszczono 
zasłonę z pomnika, poazeia odś iewano churał, do­
pełnieniem aktu była modlitwa i śpiew. Cesarz przy, 
jął następnie z rąk landrata puh.r honorowy i po 
wiedział mniój wię ój: „Wychylam ten puchar, na­
pełniony winem niamieckiem, na pomyślność Bran­
denburgii z tóm życzeniem, aby, dopóki mi Bóg uży 
czy zdrowia i siły i dopóki stanie domu Hohenzol­
lernów, nie zabrakło nigdy starodawnej wierności 
Marchijczyków, gdy o mą chodzi i margraf wzywa

— Nowy wybawca niemieckiój ojczyzny 
wyłonił się znowu w osobie eks jezuity, hr. P. Hoens 
broecha, w obec którego nawet Róssler z swą bro­
szurą o dyktatuize jest tyiko partaczem. O jego wy 
wodach brak nam czasu i miejsca rozpisywać się 
dziś obszerniej.

Telegrumy.
Rzym,, 13 października. W znanej sprawie 

księcia Sciarry rozstrzygnął sąd apelacyjny, że 
sprzodaż obrazów była zwykłem przekroczeniem, 
które uie upoważniało do sądowego dochodzenia. 
Ks. Sciarra został, jak wiadomo, skazany w pierw- 
szój instancji na trzy miesiące więzienia i pól mil ona 
lirów odszkodowania.

Wiedeń, 13 października. Wbrew przedsta 
wiemu „Neue Freie Presse“ o obradach mężów za­
ufania zjednoezouój lewicy niemieckiój w sprawie 
z łożenia słowtńskiego gimnazyum w Cylei, zamiesz 
czenemu w artykule wczorajszym, w którym dziennik 
ten twierdzi, jakoby minister oświaty w obec przed 
stawicieli tego stronnictwa tłomsczyi się ze swego 
postępowania w tój sprawie, oświadcza ofieyalny 
komunikat stanowczo, że minister oświaty miał spo 
sobnośó określić swoje stanowisko w tój kwestyi 
w poufnych rozmowach z członkami lewicy, a zara 
zem wskazać na swoje ogólne wyjaśnienia w komisyi 
budżetowój i w plenum Izby deputowanych co do 
narodowych kwestyi szkólaych w krajach o języku 
mięszanym, jako tóż i na wyjątkowy charakter 
sprawy cylejskiój. Nie było nigdy mowy o tłomu 
czeniu się (Entschuldigung) z jego strony, ani 
o uznaniu naruszenia programu koalicyjnego przez 
ten wypadek, który przeszedł na obecDą sytuacją. 
Komunikat kończy się słowami: Możemy wyrazić

Poznań, poniedziałek 15 października.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w poniedziałek 

komedya ¡Brandona-Thomasa : „Ciotka Karola“ i kome- 
dya Benedixa : „Broń niewieścia.“ W niéj w roli Anny 
debiutować będzie na scenie naszéj panna Helena Zima- 
jerówna.

We wtorek komedya Aleks. Fredry : „Oj miody, 
młody!“ i komedya Dobrzańskiego: „Wnjaszek Alfonsa.“

Ceny zniżone.
W czwartek operetka jjAudrana : „Pierścień rodzin­

ny." Siódmy i pizedostatni występ pani Zimajerowéj.
W sobotę na benefi3 pani Zimajerowéj operetka 

Straussa : „Zemsta nietoperza.“
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w łożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Sznlczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się dziś w poniedziałek dnia 15 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26 Porządek dzienny: 1) Dr. B. Krzepki: „Kilka uwag 
o nieznanym poemacie W, St. Chrościńskiego p. t. „La­
ment strapionej ojczyzny.“ 2) Dr. L. Mizerski : Przygoda 
żołnierza, opowiadanie poetyczne. 3) Referaty i komu­
nikaty.

* Wczorajsze przedstawienie Nitonche ściągnęło do 
teatru liczną publiczność, która się bawiła wybornie zna­
komitą grą p. Zimajerowéj. Proszono nas atoli z różnych 
stron o zaznaczenie w „Kuryerze“, że treść Nitonche jest 
bardzo śliska i mianowicie dla młodszych panienek i do­
rastających chłopców wcale nie odpowiednia. Odpowiedzą 
nam, że dla tych osób opereiki tego rodzaju nie bywają 
przedstawiane ! Cóż — kiedy na takich właśnie najchę­
tniej bywają. Nie piszemy tego w zamiarze szkodzenia 
teatrowi, którego egzyitencyi potrzebę nznajemy w zupeł­
ności. Ale ... amicus Plato, sed magis arnica veritas...

* „Przegl. Pozn.“ zdaje się przychodzić do prze­
konania, że został w wiadoméj sprawie wyprowadzony 
w pole — i dla tego stara się jak najzręczniej wycofać 
z niemiłego położenia. Ostatecznie nie warto mu prze­
szkadzać w téj operacji.

* Tutejsze akcyjne towarzystwo sprytowe dało tego 
roku 7°/o dywidendy.

* Pan minister oświaty i wyznań wyasygaował]ko- 
misyi kolonizacyjnéj w Księstwie i w Prusach Zachodnich 
pieniężną zaliczkę, która ma być użytą na zakładanie czy­
telni przy szkołach, zbudowanych za fiskalne pieniądze, 
Dla każdśj szkoły wyznaczano 20 m. Koloniści zaś mają 
prawo czytania pism zakupionych za te pieniądze.

* Według przyjçtéj od kilkn lat praktyki, publikuje 
wydział partyi socyalistycznéj i tego roku przed ogólnym 
Zjazdem, stan socyalistycznéj prasy w ostatnim kwartale. 
Jak się pokazuje z téj publikacyi, to prasa socyalistyczna 
nie bardzo wzroJa w ostatnim czasie. Na zebraniu 
w Kolonii uchwalono obok „Vorwârtza“, jeszcze jeden 
założyć tegodniowy centralny organ „Socialdemokrat“. 
Liczba raz w tygoduiu wychodzących pism powiększyła 
się zeszłego roku o trzy, w tym roku z 35 podniosła się 
na 37. Liczba trzy razy na tydzień wychodzących pism 
spadła z 25 na 20, za to liczba pism dwa razy na ty­
dzień wychodzących, powiększyła się o cztery. Tygodni­
ków ilustrowanych jest jak w roku zeszłym 12, rachując 
do nich „Die Neue Zeit“, „Der Socialdemokrat“, tygo­
dniowe wydanie pewnéj koloûskiéj gazety i ilustrowaną



„Die Neue Welt“. Tak więc ogólna liczba pism socja­
listycznych znaczcie się nie powiększyła, ale nie można 
jej odmówić przybytku siły i odwagi.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civiłversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* U żyda przedewszystkiem interes. Jużeśmy do 
nieśli, że szkołę żydowską w Kościanie, czyli „chajder“ 
z rozporządzenia ministra oświecenia, zniesiono — i do 
ewangelickiój przyłączono. Na to się „Pos. Ztg.“ zbyt 
nie gniewa, ale martwi ją los żydowskiego nauczyciela, 
którego przeniesiono do Odolanowa. Nauczyciel ten, traci 
jak pisze „Pos. Ztg.“ połowę swoich dochodów, bo w Ko- 
śoianie sprawował obowiązki „kultu“ — t. j. był albo 
„rafem“ w bóżnicy, aloo „mełamedem“ lub może „belfe- 
rem“. Kiepski zaiste interes.

* We Wolsztynie skazał sąd karny gospodarza Wa­
wrzyńca Hojkę za sfałszowanie dokumentów, na sześć mie­
sięcy więzienia. Hojka odwoził dla firmy A. słomę z kolei. 
Za każdym razem dostawał cedułę z wymienioną wagą 
Hojka dwie takie ceduły sfałszował.

* Sędziwy wiek. Towarzystwo Obrony krajowój 
w Szamotułach posiada w swojem gronie najstarszego wie­
kiem członka. Jest nim Antoni Nowaczyk, urodzony 15 
czerwca 1801, który zatem ma dzisiaj 94 lata. Nowa­
czyk służył 20 lat przy artyleryi, był „gefreitrem“ i j • 
siada srebrny medal służbowy. Na ostatniój zabawie, wy- 
danój przez towarzystwo, bawił się jeszcze Nówaczyk do­
skonale.

Najstarszą zaś osobą w Szamotułach jest 99 let ia 
Marya Bochińska, obecnie w ochronce Sióstr Służebni 
czek.

* Ogólnie mniemano, że upomnienie się o dług przez 
kartę korespondencyjną, jest obrazą bonom dłużnika i 
czynem karygodneńu. Sąd berliński tę sprawę rozstrzygnął 
w tym sensie, że gole upomnienie się o dług przez kartę 
korespondencyjną, jeżeli przy tem nie ma nić obelżywego, 
nie jest ani obrazą honoru, ani czynem karygodnem. 
Karty zaś korespondencyjne, zawierające proste upomnienia 
się o dług, coś obelżywego, jak i w ogóle otwarte karty 
z jakąkolwiek obesgą dla adresata, bywają przez pocztę 
niszczone.

* Odezwa. Szamocin, data stępia pocztowego. 
Podnosimy głos prośby do Was, Bracia katolicy, abyście 
nam przyszli w pomoc w naszój niedoli duchowćj.

Jest nas w Szamocinie i okolicy około 1500 kato­
lików, a nie mamy kościoła. Do parafialnego kościoła 
w Margoninie jest mila i dalej. Starym i dzieciom droga 
do kośeioła za daleka i za przykra. Otoczeni łańcuchem 
kościołów innowierczych, w Szamocinie i czterech wsiach 
poblizkich, wystawieni jesteśmy na największe niebezpie­
czeństwo wiary.

Aby nie zginąć, kościoła nam potrzeba, lecz sami 
bez Waszój pomocy nie zdołamy go sobie wystawić.

Celem przyprowadzenia do pomyślnego skutku ży 
czenia naszego, wybraliśmy z polecenia Najprzewielebniej 
szego X. Arcypasterza komitet z pośród siebie i poprosi­
liśmy osoby nam życzliwe o poparcie tój sprawy.

Przyjdźcie nam w pomoc Szanowni Bracia w Chry­
stusie; najskromniejsza ofiara z podzięką będzie przyjęta. 
Czasy ciężkie, dziwić nas będzie, gdy składki nie będą 
wspaniałe — skromne a liczne również do pomyślnego 
doprowadzą końca.

Ofiary prosimy przesyłać na ręce X. Lurca, pro­
boszcza w Margoninie. Polecając sprawę naszą Bogu, 
mamy nadzieję, że on serca Wasze poruszy, i że dla 
Niego w biedzie naszćj nas nie opuścicie.

W imieniu katolików Szamocina i okolicy 
X. Lurc, proboszcz. M. Nowak. T. Grutzmacher. 
M. Burzyński. X. St. Kwiatkowski, kanonik metro­
politalny gnieźnieński i dawniejszy proboszcz margoniński. 
Roman Komierowski. X. Bukowiecki, dziekań łekiński. 
X. Szaal dziekan czarnkowski. X. Leon Gajowiecki,

proboszcz w Chodzieżu.
* Dyrektor sądu ¡w Gdańsku p. Dornig, z okazyi 

wyborów nzupełniająch do sejmu z okręgu wyborczego 
Elblągsko-Malborskiego ogłosił publicznie rezygnacyą ze 
swój kandydatury, a przytem prosi, aby wyborcy, którzy 
na niego głosować choieli, oddali swoje głosy na poza 
służbowego landrata Birknera z Kanigowa Między 
innemi ogłasza także, że przyjmując kandydaturę, był 
przekonanym, iż przyjdzie do zgody między konserwa­
tywnymi wyborcami. Ponieważ jednak z przebiegu wy­
borczego ruchu widzi rozstrzelenie głosów na obydwóch 
konserwatywnych kandydatów, dla tego w interesie jedno 
ści partyi w okręgu wyborczym postanowił z kandydatury 
zrezygnować. „Preis. Ztg.“ ogłosiła, że wolnomyślni 
w wyborczym okręgu elbląsko malborskim od wyborów się 
wstrzymają. Gazeta zaś „Nog. Ztg.“ oświadcza, że to 
się wcale Malberga nie tyczy, bo na zebeaniu zwołanem 
przez wydziały połączonych liberalnych, tj. wolnomyślnych 
i narodowo-liberalnych, przyjęto jednogłośnie kandydaturę 
na posła p. Wagnera, adwokata z Grudziądza.

* W Brodnicy odbyło „Ogólne stowarzyszenie 
szkolne“ dnia 9 b. m. swoje posiedzenie. Towarzystwo 
to ma na celu popieranie niemieckości za granicą. Na 
posiedzenie stawiło się ledwie 20 członków Postanowiono 
tę grupę rozwiązać i nowe założyć towarzystwo ku po 
pieraniu niemieckich interesów w łączności z towarzystwem 
zalożonćm w tym celu w Poznaniu. Ma więc być zwo 
łanem walne zgromadzenie ‘celem uchwalenia i przyjęcia 
statutów w myśl poznańskiego stowarzyszenia.

* Pewien golibroda obchodził okoliczne wsie około 
PiŁwy w Prusach Zach, i „golił“ wiejskich prostaczków 
w podwójnem tego słowa znaczeniu. Obck czynności radzcy 
upiększania chłopskich fizyonomii, praktykował na wielką 
skalę medycynę — naturalnie bez doktorskiego dyplomu 
Miał bowiem w swojój podróźnój aptece lekarstwa na 
wszystkie słabości ludzkie, których się przy doskonałej 
wymowie za drogie pieniądze umiał doskonale pozbywać, 
Najlepszy jednak interes robił ten golący Eskulap na „cu- 
downój wodzie“ na ból zębów, za którą mu nieraz po 5 
marek płacono. W krótkim też czasie wyłudził ten ry­
cerz industryi około 400 marek z nieoświeconych chłopów 
Wnet się jednak pokazało przy bliższym egzaminie, że ta 
jego cudowna woda była tylko prostą wodą zafarbowaną 
Oszust się z okolicy ulotnił.

* Wesele bez ślubu. Przed kilku dniami, jak donosi 
„Thorn. Ostd. Presse“, odbyło się w pewnój miejscowości 
w Prusach Zachodnich wesele bez zawarcia ślubu w urzę 
dzie stanowym. Gdy się bowiem młoda para ze świad 
kami przed urzędem stanowym stawiła, urzędnik stanowy 
zażądał świadectwa wygłoszonych zapowiedzi od młodego 
pana, który z Berlina pochod,ił. Ten zaś naprzód npo 
jony radością przyszłego szczęścia i spiesząc się do swój 
narzeczonej, zapomniał zabrać nieodzownego świadectwa. 
Urzędnik stanowy nie mógł więc, pomimo może najlepszó; 
chęci, zakuć tój młodej pary w złote kajdany dozgonnój 
miłości — ztąd i ślubu kościelnego być nie mogło. Tym­

czasem obiad zgotowany, woły karmne pobite, i wszystko 
gotowe tylko usiąść i jeść. Nie namyślano się tóż 
długo — odprawiono huczne wesele, a ślub wzięto „nach­
träglich“.

* Projekt połączenia kanałem Odry z Wartą utrzy­
mał się, ze względu na polepszenie interesów gospodar­
czych w Księstwie, na liście umotywowanych propozycyi. 
Do tego przyczynił się najwięcój rządowy budowniczy 
p. Tolkmit, wyluszczając w swojem podaniu do ministra 
robót publicznych wielkie mateiyalne z tego połączenia 
dwóch rzek korzyści. Już także w roku 1893 panowie 
rządowi budowniczy Harenstad i Oontag w wydanój bro­
szurze udowodnili, że kanał ten jest możliwym i korzy­
stnym. A.oli próiz wywodów dziennikarskich i gorących 
życzeń sprzyjających tój sprawie, żadnych dalszych pozy­
tywnych kroków nie uczyniono. Jak słychać, ma się tą 
sprawą zająć zCązek prowincyonalny ku popieraniu że­
glugi na kanelach i rzekach. Za inieyatywą tego 
związku ma się dnia 3 listopada we Wrocławia zająć 
tym projektem podobny śli zki związek. Dnia 10 listo­
pada odbędz;e się posiedzenie naczelników i wydziału po 
znańskiego zwie-.ku, któiy się zajmie tym projektem, 
a potem na jeneralnem zebraniu wspólnie omówionym bę­
dzie. Nie tylko bowiem handel i industrya, ale także 
rólnictwo wiele z tój linii kanałowój skorzystać może, a 
na porzeczu Odry — przez tę kanalizacyą ulepszą się 
nadzwyczajnie grunta. Ważna ta kwestya zasługuje, aby 
była wszechstronnie zrozumianą i popartą,

* Pod koniec ubiegłego miesiąca odbyły się w Kró 
lówce, w powiecie bocheńskim, przedstawienia sztuki ludo- 
wój w trzech aktach, ze śpiewami i muzyką, p. t.: 
„Przyjaciele ludu“, pod kierownictwem autora, tamtejszego 
probi szcza i kanonika, ks. Jana Wróbla. Prócz sił ama­
torskich z okolicy, odegrało także i kilku włościan z Kró- 
lówki pawi-rzone im role zupełnie poprawnie. Pomimo, 
iż sztuka była długą i aż 21 osób brało udział w przed­
stawieniu, odbyło się ono gładko i zadowoliło zupełnie 
nietylko dwutysięczny blisko tłum włościan, lecz także li­
cznie zebraną okoliczną inteligencyę. Pierwsze przedsta­
wienie poprzedziło uroczyste poświęcenie sztandaru tamtej­
szego Kółka rólniczego. Po mowie ks. Wróbla, porusza- 
jącój serca wszystkich zebranych, odśpiewał chór włościań­
ski, przez swego kanonika wyćwiczony, litanię loretańską 
na cztery mięszane głosy, bez towarzyszenia organu z 
wprawą, niepezostawiającą nie do życzenia.

Przy tój sposobności trudno zamilczeć o zasługach 
wspomnianego ks. Wróbla. Chociaż od niedługiego czasu 
stoi na czele swoich parafian, tyle już zasług położył 
około podniesienia ich stanu, tak moralnego, jak i mate- 
ryalnego, że za to należy mu się wdzięczność powszechna. 
Żyda z karczmy usunął, a gdzie dawniój karczma stała, 
widzimy dziś szkołę. Prócz tego założył Kółko rolnicze, 
prosperujące, jak żadne inne w okolicy. Lecz nie koniec 
na tem. Zacny kapłan zapragnął także plastycznie oka­
zać swoim parafianom skutki stosunków z żydostwem. 
Pracował tedy długo i owocem tój mozolnój pracy był 
właśnie utwór sceniczny dwukrotnie odegrany. Dodać je 
szcze należy, że koszta tych przedstawień sam poniósł. 
Zyezyćby sobie tylko należało, iżby za przykładem Kró- 
lówki lud cały polski okazał, że bez pomocy żydostwa 
można nietylko istnieć, lecz także zapewnić sobie dobrobyt, 
będący dotychczas udziałem tylko pasożytów. Wszelkie 
należy się także p. A. Saugerowi, kapelmistrzowi salinar­
nemu z Bochni, pod którego batutą muzyka, z wieśniaków 
królewieckich złożona, wywiązała się doskonale ze swego 
zadania.

* Ateusz Heine, niemoralny w najwyższym stopniu 
żydowsko-niemiecki poeta, doczeka się nareszcie pomnika. 
Komu dziś pomników nie stawiają? Koniec naszego 
wieku, to same jubileuszowe obchody i stawianie wielkim(?) 
ladziom pomników. „Pos. Ztg“ nie posiada się z radości 
Życzy sobie, aby ten pomnik śpiewającemu żydowi, który 
przecie w swoich plugawych pismach szczególnie Prusy i 
Niemcy hańbił i wyszydzał, postawiono na tak wzniosłem 
miejscu, żby wszyscy lubownicy ludowój pieśni (czytaj 
obrzydliwości) mogli widzieć i podziwiać tego paryzkiego 
bulwardyera. Już raz chciano mu postawić pomnik w ro- 
dzinnem mieście, Dysseldorfie, ale rząd pruski słusznie nie 
pozwolił. Teraz zajął się znów tym pomnikiem nadbur- 
mistrz dr. Gassner w Moguncyi. Zobaczymy, jakie rząd 
pruski zajmie w tój sprawie stanowisko. Czy pozwoli, 
aby wznoszono pomniki indywiduom, które były wrogie 
Bogu, religii i narodowości ?

* Jeneralna dyrekeya kolei w Stuttgardzie urzą­
dziła po głównych stacyach osobne pokoje z odpowiedniem 
umeblowaniem dla maszynistów, palaczy i konduktorów, 
aby timże mogli, w razie danym, wygodnie przenocować 
lub Wypocząć. Pokoje te, schludnie urządzone, będą ogrze' 
wane parą. Dla tych urzędników, którzyby spać nie 
nie chcieli, jest osobna sala, w którój czas wolny w to- 
waizystwie spędzić mogą. Urządzono także umywalnie 
z zimną i ciepłą wodą, oraz kąpiel, aby szczególnie pala 
cza i maszyniści mogli się z brudu węglowego oczyścić. 
Przykład ten powinny naśladować i inne towarzystwa ko 
lejowe. Dopiero w Dneznie na głównym dworcu podobne 
urządzenie zaprowadzono.

* Hr. Ludwik Dębicki, znany publicysta i autor, 
a właściciel Jaworowa w Galieyi, otrzymał od Ojca św. 
krzyż komandorski orderu św. Grzegorza z gwiazdą.

* Pomnik Chopina. Uroczyste odsłonięcie pomnika 
w Zelazowój Woli odbyło się w dniu 14 b. m., tj. wczo­
raj w niedziele, na co otrzymano odpowiednie pozwolenie 
W uroczystości tój, oprócz warszawskiego Towarzystwa 
muzycznego, przyjęła także czynny udział w większym 
komplecie „Lutnia“, która, między innemi, wspólnie 
z orkiestrą wykonała „Poloneza“, ułożonego w tym celu 
przez p. Maszyńskiego, dyrektora tójże drużyny śpię 
wackiój.

* Ustęp z powieści dekadenckiój:
„...Z rękami zaiożonemi za siebie chcdzit hrabia 

tam i napowrót po salonie i ze skupieniem ducha czytał 
gazetę.

Hrabina siedziała, oparłszy się na swojój własnó, 
kości pacierzowój, i dziko całóm ciałem patrzyła na hra 
biego. Nakoniec nie mogła już wytrzymać.

— Hrabio! — zawyła cicho — kiedyż odpowiesz 
na moje pytanie?

Hrabia przystanął i, zakłopotany, poskrobał się lewą 
nogą za uchem.

— Na jakie pytanie, hrabino ?
— Jużeś zapomniał, hrabio ? Pytałem, jak prędko 

żyć będę na szeroką stopę ?
— Ależ, ma belle, pocóż masz żyć na szerokiój sto 

pie, skoro masz taką wązką i malutką !
— G( łąbeczek ! — głośno szepnęła hrabina i, szy- 

bko opuściwszy swoje miejsce, głową trzasnęła męża 
w czoło. Hrabiemu z oczu posypały się iskry na suknią 
hrabiny. Kobieta buchnęła płomieniem...

Hrabina, majestatycznie przysiadając, wyszła z salonu
Hrabia z tryumfem szastał nogami...“
* Nowo wynaleziona surowica przeciwbloniczna

przyjęta jest już jako środek leczniczy i w berlińskich 
domach zdrowia. Deputacya rady miejskiój, którój pieczy 
powierzone są domy zdrowia, postanowiła wyznaczyć kwotę 
odpowiednią na zaknpno tego środka. I tajny radzca 
Spinola zwrócił uwagę dyrekcyi funduszów, wyznaczonych 
na pomoc dla ubogich, na konieczność zaopatrzenia lekarzy 
miejskich w nowy środek. Zdaniem wybitnych lekarzy 
tutejszych, wysoka cena surowicy niebawem unormuje się 
w ten sposób, że nie będzie droisza od innych środków 
dotąd używanych przeciwko błonicy. Oby przepowiednia 
ta sprawdziła się !

* Przebiegłe oszustwo. W lecie tego roku zazna­
jomił się w Copotach pewien kawaler, wydający się za 
technicznego kierownika rafineryi cukru w Łodzi, w Król. 
Polskiem, z pewną bogatą panną i ożenił się z nią. Po 
ślubie para małżonków jechała do Polski. Na granicy 
mężulek wziął paszport żony pod pozorem wizowania go 
na komorze i jak z nim poszedł, już nie wrócił. W do­
datku zabrał ze sobą jeszcze 30,000 marek posagu żony 
i od tego czasu przepadł bez wieści. Zona zawiedziona 
musiała wrócić do domu rodziców, a ojciec poczynił kroki 
celem odszukania oszusta — w Łodzi dowiedział się, że 
tam pod takiem nazwiskiem nie istniał żaden techniczny 
dyrektor.

* Toalety dworskie. Ze względów oszczędności ce­
sarzowa niemiecka zamiast zamówić w magazynach ubra­
nia dla licznój gromadki swych dzieoi, urządziła w pałacu 
pracownią, gdzie sporządzane bywają kistyumy dla mło­
dych książąt, a nawet toalety samój cesarzowój. W pra­
cowni zajętych jest dwanaście, czasami do czterdziestu 
szwaczek, pod nadzorem damy dworu i kieruukiem panny 
służącój, będącój zarazem wytrawną krajczynią. Cesarzowa 
brała ze sobą t ikże do Abbazyi kilkanaście pan en z tój 
pracowni, dla utrzymania toalet w porządku. Hafty sre­
brem, złotem i drogiemi kamieniami sporządzane są w spe- 
cyalnych warsztatach ; wyhaftowanie trenu do toalety 
dworskiój kosztuje od 20—40,000 marek. Po użyciu ta- 
kiój toalety odpruwają brylanty, perły i kosztowne ko­
ronki, zaś sam haft przechowywany jest starannie. Nie­
które toalety dworskie z czasów odległych znijdują się 
dotychczas w najlepszym stanie. I tak na ostatnim dra­
wing room w Londynie hrabina Pembroke miała tren, 
pochodzący z garderoby królowój Elżbiety angielskiój (kró­
lowa zmarła w r. 1608).

* Drogi obraz. Brat Kazim. Periera, prez. republiki 
francuzkiój, życzył sobie posiadać jeden z obrazów sław­
nego malarza Corota. Malarz dał mu obraz pod warun­
kiem, że zapłaci rachunki rzsźnika, kupca korzennego 
i piekarza swojego przyjaciela Milleta. Perier zgodził się 
na ten warunek, ale gdy przyszło do płacenia, nie mało 
się zdziwił, gdyż rachunek jeden wynosił 24 tysiące 
franków a drugi 20 tysiące. Ten przyjaciel Millet żył 
bowiem ośmnaście lat na kredyt. Perier zapłacił ra­
chunki, lubo obraz wart był tylko 15 tysięcy franków 
Atoli z czasem dobry zrobił interes, gdyż ten obraz, 
„Nimfy w bzie“, wart jest dziś 180 tysięcy franków.

* Paryż Widok 31/» miliona może odebrać zmysły 
nawet człowiekowi, mającemu ciągle do czynienia z pie 
niędzmi! Przekonał się o tem p. Pingault, jeden z naj 
poważniejszych komisyonerów paryzkiój giełdy. Kupił on 
w ostatnich dniach z. m. od barona Hirsza 117,600 
worów cukru, obowiązując się zapłacić po 29 franków za 
wór. W kilka dni potem odsprzedał cały zapas rafineryi 
Say’a po 29*/« frank., a więc zyskał tym sposobem za 
jednym zamachem około 60,000 franków. Rafinerya wy­
płaciła gotówką należność, dokładnie 3,469,200 franków 
i w parę tygodni, stósownie do umowy, pełnomocnik 
Hirscha zgłosił się po swój dług, wynoszący 3,410,400 
franków. Wówczas Pingault oświadczył, że został okra- 
dziony, że na razie pieniędzy niema, że jednak za kilka 
dni z wszelką pewnością zwróci. Hirsch udał się po 
cichu do policyi, i Pingault został w nocy aresztowany 
i przeprowadzony przez samego szefa tajnej policyi, Co 
chijferta. Przypuszczano, że komisyoner chciał uciec 
z pieniędzmi za granicę; okazało się, że leżały one najspo 
kojniój w kilku bankach, z których też natychmiast przeszły 
do biurka Cocheforta, a ztamtąd do kas Hirscha. Baron 
wówczas natychmiast cofnął skargę i Pingault został wy 
puszczony na wolność i powiadają, że Hirschowi chodziło 
koniecznie o tajemnicę, gdyż pieniądze te stoją w związku 
z ogromną spekulacyą cukrową, któ ćj nie chciał zdradzić, 
Ale właśnie straż niezwykła, rozwinięta w ciągu jednój 
nocy około gabinetu szefa policyi, gdzie spoczywały mi 
liony, zwróciła uwagę reporterów i wszystko wyszło na 
jaw. Komisyoner, Człowiek sam przez się bogaty,, tłuma 
ezył się, że ujrzawszy się posiadaczem takićj sumy na 
raz, uczuł zawrót głowy, nie chciał się z nią tak prędko 
rozstawać i dla tego wymyślił ową historyą kradzieży 
W każdym razie zapłaci za tę chwilę oszołomienia drogo, 
bo Izba syndykalna komisyonerów natychmiast wykreśliła 
go swojego grena.

* Rzym. W dzień św. Franciszka z Asyżu z rana 
w kościele franciszkańskim przy via Merulana celebrował 
podług starodawnego zwyczaju prokurator jeneralny Do­
minikanów dla przypomnienia braterskiój przyjaźni między 
współczesnymi założycielami obu zakonów.

W tymże dniu obchodzono tóż w Rzymie różne 
urzędowe t polityczne imieniny. W kościele austryaekim 
Santa Maria del’ Anima odprawił uroczyste nabożeństwo 
na intencyą cesarza Franciszka Józefa X. de Neckere, 
Arcybiskup Meliteny in partibus. Na nabożeństwie byli 
obecnymi Kardynałowie Rampolla i Segna, Biskupi z Pa­
derbornu i Dalmacyi, mnodzy prałaci i dyrektorzy kole 
giów czyli seminaryów cesarstwa austryackiego w Rzymie 
wielu mieszkańców Wiednia, Czechów i Węgrów obojć. 
płci. Muzyką kościelną kierował p. Müller z kolegium 
czeskiego.

Prezes rady ministrów, p. Franciseek Crispi, spędził 
dzień swoich imienin we własnćj willi w Neapolu w kółku 
rodzinnem, z żoną swoją panią Liną i z jedynaczką panną 
Józefą czyli Pepinellą, zaręczoną z księciem sycylijskim 
di Linguaglossa, który się tam także z rodziną swoją 
znajdował. Listy i telegramy bez liku nie przestawały 
nadchodzić ze wszystkich miast włoskich, jako tóż 
z wielu zagranicznych, tak do willi Crispiego nad zatoką 
neapolitańską, jako i do mieszkania pierwszego ministra 
w Rzymie przy via Gregoriana.

Kardynał Gustaw książę Hohenlohe, Arcykapłan 
bazyliki patryarchalnej N. M. P. Większej, S. Maria Mag­
giore, był niedawno śmiertelnie chory skutkiem niebezpie 
cznój narośli na piersiach, która gangreną groziła. Kilkn 
krewnych jego przybyło do Rzymu ; ale szczęściem naj 
lepszy operator tutejszy, dr. Paweł Postępski, ze zwykłą 
sobie zręcznością i umiejętnością wykonał trzy dni temu 
rzeczywiście zdumiewającą operacyą, po którój chery uczuł 
się zaraz zdrowszym, dziś ma się nierównie lepiej i szybko 
powraca do zupełnego zdrowia. Mistrzowska ta operacya, 
zdaniem ludzi fachowych, największy zaszczyt rodakowi 
naszemu czyni, a sam Kardynał powtarza, że jemu, po 
Bogu, zawdzięcza życie.

* Włochy pokryte już grubą warstwą śniegu. Stra-

szna zawierucha śnieżna nawiedziła podalpejskie okolice.
W Cammarata di Bedonia doszedł śnieg do grubości 3q 
centymetrów. Drzewa owocowe bardzo przez to zi«mQ 
ucierpiały. Wojskowe baraki w Colle del Mulo zasypm, 
śniegiem. Najstarsi ludzie nie pamiętają, aby we Wło- 
szech w tój porze, tak mocny śnieg padał i takie pano- 
wało zimno.

* Posąg Shellaya. We Yiareggio odsłonięto w tych 
dniach posąg poety angielskiego Shellay, wzniesiony ta# 
przez wielbicieli jego talentu wszech krajów. Pułkownik 
Leigh Hnnt reprezentował lady She ley, lecz Anglii urzę- 
dowój, ani tóż literackiój, nikt nie przedstawiał. Pre. 
fekt z Viareggio wygłosił krótką mowę, odczytano kilka 
depesz i na tem skończyła się uroczystość na cześć przy, 
jaciela i rywala Byrona.

* „Walka motyli“. Najnowsza sztuka autora 
Gniazda rodzinnego“ Hermana Sudermaua p. t. „Walka

motyli“ („Die 8chmetterlingsschlacht“) graną była po rat 
pierwszy w sobotę w Wiedniu w Burgu i w Berlinie 
w teatrze Lessinga. Podobnie jak w „Honorze“ i „8o- 
domie“, autor, lubujący się w kontrastach, przeciwstawia 
biednój nrzędniczój rod,:nie — spanoszoną, bogatą,
Z wielkim, niekiedy zbyt jaskrawym realizmem odtwarza 
utalentowany pisarz stosunki domowe obu rodzin i za- 
dzierzga między niemi węzły ak<yi i intrygi. W Wiedniu 
sztuka dość się podobała — w Berlinie zaś dała powód 
do głośnych manifestacyi przeciw autorowi.

* Oryginalną wystawę zamierza urządzić w ciąga 
przyszłego lata Ams erdam, a mianowicie wystawę wszel- 
kich przedmiotów, mających styczność z urządzeniem ho- 
telowóm i podróżami. Ekspozycya odbędzie się ua tery, 
torym za mnzsum państwowóm, obejmującóm około 160,000 
metrów kw., gdzie w r. 1883 urządzona była wystawa ' 
ogólna i kolonialna. Potrzebne fundusze są już zapewnione, '! 
plany gmachów wygotowane, a wkrótce rozpocznie się ich 
budowa. Prezesem honorowym komitetu wystawowege zo­
stał burmistrz Amsterdamu, p. Nening Meinesz.

* Nowy humbug. Milionowy wujaszek zmarły 
w Ameryce. Wielkie wrażenie w miejscowości Rötha 
około Lipska. Pewien ubogi czeladnik, chodził od domn 
do domu, opowiadał o swoim milionowym spadku po wn- 
jaszku w Ameryce i prosił, aby mu napisano kartę kore­
spondencyjną, gdyż sam pisać nie umie. Nikt nie chciał 
wierzyć w ten spadek i każdy odprawiał go z niczem. 
Dopiero pewien handlarz Vogel, któremu swoje szczęście 
opowiedział, napisał mu tę kartę korespondencyjną! do 
konsula amerykańskiego w Lipsku, aby się czegoś pewnego 
dowiedzieć o zmarłym przed rokiem milionowym wujaszko 
biednego czeladnika. Wkrótce przyszła z konsulatu po­
cieszająca odpowiedź, że ów czeladnik jest rzeczywiście 
spadkobiercą kilku milionów dolarów! Czeladnik, który 
z biedaka został bogatym panem, od kilku lat tylko się 
wałęsał po świecie i żebrał. Matka jego była rodzoną sio­
strą zmarłego milionera.

Kto smakuje w humbugach — niech się uraczy.
* Anglia i Napoleon I W ostatnim poszycie „New 

Rewiew“ opisana jest rozmowa lorda Lyttelton z zdetro­
nizowanym Napoleonem I na pokładzie „Noithumberland,“ 
który miał zawieźć nieszczęśliwego cesarza na wyspę św. 
Heleny. Lord Lyttelton, jeden prawie z calój załogi an- 
g.elskićj mówił po francuzku. Rozmowa toczyła się w głó- 
wnój kabinie, służą ej za salon admirałowi sir Jerzemu 
Cokburn. Przyjmował on tu swych przyjaciół, nie przed­
stawiwszy ich n>wet Napoleonzwi, którego nazywano jut 
nie inaczój, jak „panem jenerałem.“ Mówiono o sprawach 
politycznych, zarzucano ekscesarzowi, iż opuszczając Elbę, 
złamał zobowiązania.

— Teraz — odparł tenże — karyera moja skoń­
czona. Lecz na Elbie byłem panującym, miałem prawo 
wojnę prowadzić. I wydałem ją królowi Francyi na czele 
sześciuset ludzi.

Napoleon uskarżał się na złe obchodzenie się z nim 
Anglii.

— Splamiliście wasz honor ; to, co czynicie, jest 
może przezornóm, lecz nie szlachetnóin.

Istotnie Anglia w r. 1815 nie zgwałciła żadnego 
punktu prawa, lecz bądź co bądź, nie okazała się wcale 
rycerską.

* Wspomnienia o Maksymilianie w Meksyku. Współ­
pracownik „Vossische Ztg,“ Karol Fink, opowiada w fe­
lietonie p. t. „Z kraju Azteków o padróży swój po Me­
ksyku, a między innemi o rozmowie z burmistrzem pe­
wnego miasteczka, na południu, wielkim czcicielem cesarza 
Maksymiliana. Wyrażał od żal głęboki z powodu tragt- 
cznój śmierci nieszczęśliwego monarchy. „Gdyby cesarz — 
mówił — od samego początku zachowywał się energicznińj 
i nie postawił się na stanowi ku wasala znienawidzonych 
tu Francuzów, rzeczy wzięłyby inny zupełnie obrót. Me­
ksyk nie byłby zmuszony do krwawój rewolucyi siódmego 
i ósmego dziesiątka lat tego stulecia i we wszystkich kie­
runkach postąpiłby dalój na drodze cywilizacyi. Nigdy 
kraj nasz nie miał na czsle swem człowieka tak gotowego 
do tfiar, tak gorąco pragnącego zapewnić Meksykowi zna­
czenie z zewnątrz, a spokój wewnątrz państwa, jakim był 
Maksymilian.

— Czy rząd obecny nie stara się o to sami? 
spytał Niemiec — czyż od szeregu lat kraj nie zażywa 
pokoju ? czyż prezydent Profirio Diaz nie podniósł stano­
wiska Meksyku w rzędzie państw wszechświata?

W odpowiedzi burmistrz zaprowadził gościa swego 
do salonu.

Nad kanapą wisiały podobizny kilku meksykańskich 
prezydentów.

— Te portrety przysyła nam rząd — objaśniał — 
musimy je zawieszać, aby nie być pomówionymi o brak 
patryotyzmu; ale patrz pan, czyj obraz wisi na tój 
ścianie.

Był to portret naturalnój wielkości — Maksymilian’- 
„El Emperador“ — brzmiał pedpis.

— Upewniam pana — ciągnął dalój burmistrz 
że z portretem tym spotkasz się na południu Meksyku 
w wielu domach. Chowamy go jako cenną pamiątkę cza­
sów, w których wprowadzono w kraju naszym prawdzi­
wie cywilizacyjne reformy. Zajrzyj pan do domów prze • 
stawicieli inteligencyi, a wszędzie obraz ten ujrzysz. Jes 
on nam wcieleniem ideału, niezagastego w duszach.“

* Król giełdowy w Chicago „Old Hutch“ sprze­
daj« na starość centowe cygara. Zeszłorocznia finansowi 
kryzys podczas wystawy w Chicago najbardziój dało sie 
we znaki giełdowym matadorom, ale najbardziój ziemści a 
się na „Old Hutch“ największym spekulancie tamtejszy 
giełdy. Old Hutch, czyli właściwie B. P. Hutchison 
znanym był w całój Ameryce, jako najodważniejszy SP8. 
kulant. Jeszcze przed trzema laty szacowano jego
tek na 40 milionów dolarów. Dziś siedzi w małym kia 
miku naprzeciw giełdy w Chicago, gdzie podtzas sweg 
finansowego zajęcia miliony zarabiał i tracił. W ty , 
sklepiku spredaje teraz największy giełdowy matador 
towe cygara. Krótko przed wystawą, dwa lata temu, p
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pewnym szwindlu wieprzowiny zarobił okrągłe 21/» miliona 
dolarów które potem przy ogromnym monopolu (ring) 
nafty, do centa przegra’. Fortuna nie dopisała, a ten 
ogromny majątek zmieszany z potem i łzami tysiąca zni 
gzczonych egzystencji, poszedł z dymem. Fizyonomia tego 
byłego miliontra koścista i zwiedli, D*e nadaje się wcale 
do artystycznego stndynm dla malarza. Atoli gdy teraz 
siedzi w swoim sklepiku i centowe cygara głośno przecho­
dzącym zaleca, może wszystkim tym, którzy swoje pienią­
dze do świątyni bogini szczęścia niosą, służyć za przykład 
i napomnienie, jak zmienną jest fortuna w rzeczach ludz 
kich. Człowiek, który niedawno rzucał milionami jak 
piłką, dziś sprzedaje najtańsze dla robotników cygara!

* Kalendarz jutro »e wtorek dnia lii października 
św. Teresy p.

Wschód słońca o godzinkę »inni 29. Zmiótł 
dżinie 5 minnt 1.

ogo-

2 Koźmina, w październiku 1894. W niedziele 
7 b. m. odbył się tutaj wieczorek popisowy Koła śpie­
wackiego, będącego pod batutą p. mecenasa Czypickiego, 
patrona wszech Kół śpiewackich naszój Wielkopohki. 
Jak tj n nas zwyczajnie, wieczorek był świetnym ; sala 
p. Hermana aż po brzegi napełnioną była publicznością; 
reprezentowane były wszystkie stany, od wyrobnika do 
inteligencyi naszój — naznaczamy, że i nasi współoby­
watele Niemcy na wieczorek ten przybyli. Śpiewy wy­
konane były z największą dokładnością, a bnczne oklaski 
słuchaczy nagrodziły śpiewaków za ich trudy.

Na wieczorek ten zaproszonym był także znany 
recytator, humorysta, dcklamator ról komicznych p. Dn 
lęba. Występem swoim p. Dulęba w wysokim stopnia zajął 
słuchaczy, oklasków po każdój scenie było bez końca, bo 
też dykeya i ucharakteryzowanie się p. Dulęby były 
świetne. Wieczorek dla świetnego występu p. Dnlęby 
przeciągnął się do późnego wieczoru i zakończył się ży­
czeniem, ażeby p, Dulęba w najbliższym czasie zaszczycił 
Kółko nasze śpiewackie swoją obecnością.

* Centralny zakład stręczarski w Poznania, (poszn 
knje) szuka miejsca dla:

bednarzy (3), blachnieizy (6), buchalterów 8, bn- 
chaPerek 5, cukierników (1), destylatorów (1), dziewek 8, 
fotografów (1), garncarzy (3), golarzy (3), gorzelników 
(18), gospodyń (4) 14, kancelistów 24, kasyerów 3, ka- 
syerek 6, kelnerów (1), 8, kobiet do dzieci 4, kominarzy 
(1), kotlarzy (2), kowali 6, krawców (12), kucharek (4), 
kucharzy (1), malarzy 6, mechaników 1, mleczarzy (1), 3 
młynarzy (1), 2, ogrodników 9, owczarzy 4, panien do 
dzieci 8, panien do strojów (1), 2, palaczy 8, parobków 
(6), piekarzy (1), pokojówek (2), 6, pomocników biuro­
wych 12, powoźników 20, robotników (66), robotnic (60), 
rolników 24, rymarzy, siodlarzy (1), służących 2, stola­
rzy 6, szewców (18), tapicerów 1, techników bndow. 3, 
uczni, różne zawody 60, włódsrzy (4), woźniców 20, ze- 
garmistrów 1, ceglarzy 3.

Z lwowskiej wystawy krajowej.
Cukrownictwo na Wystawie.

II.
Wystawa drngićj w kraju naszym cukrowni 

znajduje się, jak powiedzieliśmy już na wstępie, 
w pawilonie hr. Andrzej* Potockiego.

Wchodzącego do oddziału po lewćj stronie 
głównćj sali, uderzają ustawione w szeregu różeśj 
wielkości głowy cukru pochodzące z fabryki gędii- 
szowskićj, dslćj okazy cukru w kostkach i bryłach, 
cukru lodowatego białego i żółtego, następnie prze­
twory powstające podczas fabryk&cyi cukru, kra­
janki surowe i ługowane, soki sarowe i logowane 
i mnóstwo różnych przyrządów fibrycznycb. Wielce 
obfitą jest kolekcja buraków cukrowych, dostarcza­
nych przeważnie przez okolice w sąsiedztwie cukro­
wni. Jak wygląda cukrowi» sędziszowska i jaki 
jest jój rczkł&l, o tem pouczają nas fotografie roz­
wieszone na ścianach. Z licznych tabbc graficznych 
zatługują na uwagę dwie: jedna przedstawia podno 
szenie się i spadanie cen cukru i podatki od niego, 
druga, ile w pojedynczych latach było w państwie 
sędziszowskiem morgów, oddanych pod uprawę bu­
raków i jakie one plon wydały.

Co się tyczy cen cukru, to cena była najwyż­
sza w roku 1870, bo za centnar metryczny płacono 
57 zk,, najniższą w roku 1890, bo tylko 29 złr 
56 ct. za centnar melr. Od rot u 1890 cena cukta 
stale się podnosi i wynosiła w roku ubiegł. 37 złr. 
za centnar metr.

Z drugiego zestawienia graficznego dowiadu­
jemy się, że najwięcój morgów, na których upra­
wiano buraki, było w państwie sędz>szowsk em w 
roku 1891, bo 2000; dały one 200,000 centuaiów 
metr, buraków. W 1890 roku 1800 morgów dało 
230,000 centnarów m tr.

Cukrownia sędziszowska prosperuje i rozwija 
się z każdym rokiem coraz pomyslniój i stanowi bez­
warunkowo jeden z głównych filarów przemysłu kra­
jowego.

Na Wystawie krajowój reprezentowanych jtst 
także kilka cukrowni z Królestwa Polskiego, gdz 
jak wiadomo przemysł cukrowniczy stoi na wysekim 
stopniu rozwoju. Znajdujemy mianowicie z cukrowni 
w Młodzieszynie cukier krystalizowany grubszy 
cieńszy, z Towarzystwa fabryki cukru w Warszawie 
nadesłano rafiuadę w głowach, kostki i kryształy 
cukru; oryszewska fabryka nadesłała rafiuadę v 
głowach i kostkach, ciechanowska cukiowuia kry 
ształy grube i cienkie, fabryka cukru „Elźbintów“ 
tsfinadę w głowach, kostki i mączkę cukrową, fa 
bryka „Leonów“ okazy cukiu rafinowanego.

Prócz tego w pawilonie hr. Romana Potockiego 
znajdujemy okazy cukru i przetworów cukrowych, 
syropu fihrowango i nk filtrowanego, soków i t. 
z cukrowni w Szeptówce na Wołyniu. Zbiór 
uzupełnia koiekeya buraków. 

i oburza słusznie, gdyż traci złudzenie. Przypisuje 
zapewne wmę niezręczności podpowiadającemu, nie 
umiejącemu należycie umiarkować głosu, tak, ażeby 

sekrecie pamięciowym aktora wiedzieli tylko oni 
dwaj. Nie wiadomo tylko, czyją winą jest właściwie 
zbytnie podniesienie głosu przez suflera, jego isto­
tnie, czy aktora, który, nic nie omiejąc, potrzebuje 

k doraź éj pomocy, — czy też źle orrądzonśj 
budki?

Komedya franenzka (Tbéitre fr&Lçiis), będąca 
wzorem pod tyloma wzglądami, mogłaby posłużyć za 
przykład godny naśladowania i co do suflera, tylko 
ti/.iba przyznać, że tam ca’kiem odmienne istnieją 
warunki. Najpierw: wynagrodzenie. Każdy z dwóch 
seflerów w „Komedyi“ pobra staléj peusyi 300 fr. 
miesięcznie, prócz tego różne dodatki, a nadto gr • 
tyfikacyą 1000 fr. z końcem roku i emeryturę. Za­
pewne, że takich suflerów nazwać można kapitali­
stami w tym cechu. W innych teatrach pomagają 
sobie oni przepisywaniem egzsmplatzy teatralnych.

Lecz przyzuać tizeba, że praca ich codzieuna 
w „Komedyi* zabiera im prawie dzień cały. Od go­
dziny pierwszéj do piątćj trwają próby, od ôsœéj 
wieczorem do północy przedstawienie, bez żadnego 
innego odpoczynku oprócz międzyaktu. Kiedy sztuka 
jest graną ciągle, próby z niéj już się nie odbywają 
(u nas o próby ze sztuki, nie granćj przez dwa lata 
nikt się nie troszczy i), ale za to s imo przedstawie­
nie jest bardzo utrudzające, bo wymaga ze strony 
suflera wielkiéj uwagi.

Zazwyczaj oblicza się, że role po dziesięciu 
pizedstawieniach są jsż doskouale umiane, atoli 
właśnie w sztukach najlepiéj umianych o wypadek 
niebezpiecznój natury bardzo łatwo, ponieważ aktor, 
ufny już w swoją psmięó, mówi śmiało, ale przy 
najmniejszem zapomnieniu słów mięsza się straszliwie 
i nie umie wybrnąć.

Aktorki, nie tak śmiałe, jak aktoizy, mniéj są 
narażone na to niebezpieczeństwo. Mimo to obi - 
czono, że najlepiéj umiejący swoje role aktorzy 
i aktorki raz przynajmniéj na tydzień utknęliby bez 

omocy suflera. Te apopleksje pamięciowe mogą 
się przydarzyć najsz-'zçéliwszéj pamięci.

Otóż całą wielką sztuką suflera jest poznać 
rodzaj pamięci każdego z artystów, a daléj : suflowaó 
jak najmniéj, tylko umieć natchnąć kiżdego z nich 
tą ufnością, że się go w danym razie podtrzyma 
Mistrze-sufltrzy odgadują po bardzo subtelnych od 
cieniach, im tylko wiadomych, że aktor zaraz 
»stanie“ ; że tu użyję technicznéj nazwy. Bpz tego 
instynktu interweneya jego będzie zawsze spóźnioną.

Obeznanie się z całą skalą temperamentów 
aktorskich w tym wypadku jest jednak możliwe 
tylko w tych teatrach, gdzie trupa aktorska w cią­
giem jest ze sobą zetknięciu i nie odnawia się nie 
ustannie.

Febvre uaprzykład w „Komedyi francuzkiéj* 
zarazby się zmieszał i zdenerwował, gdyby mu si fier 
podpowiadał niepotrzebnie. Żółkowski przez całe 
życie obchodź ł się bez suflera, Królikowski po dłu 
gich studyach, raz nauczywszy się, nie zniósłby 
sufi ra podpowiadającego z utządu, Tatarkiewicz 
również był zawsze pewnym siebie, bo i w wzno­
wionych sztukach przepowiadał sobie rolę przed wyj­
ściem na scerę, a nie trzeba już mówić o Modrzę- 
jewskiéj, Bakalowiczowéj i Popielownie, które, co 
ui jest w ogóle zwyczajem artystek, występując na 

scenie, nie myślały o słowach, które mówić mają, 
gdyż te wsiąknęły już, ueeby można, w ich orga­
nizm. Got z „Komedyi francuzkiéj“ mo reputacją 
niesłuszną, że nie ma pamięci, tymczasem jemu 
chodzi tylko zawsze o złudzenie prawdy, a więc 

chwilowe zaftzymywanie się, nie zaś o recytowa­
nie jednym tchem tyrady. Mouuet-Sully to plaga 
na suflerów. Gdy się rozpędzi, wszyscy drżą, że 
będzie katastrofa, a tymczasem nigdy się ona dotąd 
nie zdarzyła.

Drugim warunkiem nieod'ącznym od dobrego 
suflerowan*a jest dobra budka, co zuaezy, iżby glos 
nie rozchodził się w tył, pottzeba przeto, ażeby 
była dobtze wysłaną, bo w ten sposób głos przy­
cisza. Tam, gdzie budka jest zarazem trappą, tam 

tem i mowy być nie może.
Zatem nie ma zawodu, któregoby nie można 

doprowadzić do pewnéj doskonałości. I sufler może 
być nią, a j tk przytem może być pieszczony i gła­
skany przez potrzebujących go chronicznie aktorów, 
o tem wiedzą... nawet profani.

Zofia, akuszerka. 7) Sosnowska Helena, tona radzcy aarz. 
długów publ. 8) Schwartz Teodor, profesor. 9) Piędź cki, 
inżynier. 10) Teita Fortuoó, dyrektor zakłada debr. Tow. 
włosk. 11) Zaborowski, inżynier.

Wystąpili z Towarzystwa w r. 1898 : 1) Kubik 
Francuzek i 8) Dr. Świątek Leopold.

Biblioteka ck’ada s'e z kaiefck: w polski« języku 
466 tomów 575, w innych językach 214 tomów 275, 
razem 850.

Otrzymywaliśmy przez rok ubiegły naitępujące pi­
sną, które szanowne redakeye bezpłatnie nam pizesyłać 
raczyły: „Gazeta Polska“ w Warszawie, .Knryer Po­
znański,* „Zgoda“ w Chicago, „Gazeta Polska“ w Chi­
cago, „Wisra i Ojczyzna“ w Chicago, „Polonia“ w Ame- 
i/ce w Cleveland. „Wędrowiec,“ »Gonicp“ we Lwowie, 

Przegląd Em'gracyjny* we Lwowie, „8zcznt. k“ we 
Lwowie, „Gszeta Połska“ w Berhnie i »Pobudka* 
w Paryżu.

Ruch kasy Towarzystwa w r. 1893. 
Przychód.

Skrzynka do listów.
Wey X prob. L. w M. Na Warmii »Erml&ndiscke

Zeitung.“

ÏBwarzysiwa t Spoiw.
* Czytelnie Ludowe bezpłatne mają w Po- 

znaniu następujący obywatele lub instytucye:
Ksiądz Patron Stychel przy Tumie,
X Mans. Wituski przy Tumie,
X. Piotrowicz, św. Wojciech,
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
P. Franciszek Krysiak, Strzelecka ul. 20,
P. Kużaj, plac św. Piotra 3.
P. Krąkowski jun., Chwaliszewo 41.
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Fiscbbach, Środka Rynek 1.

d.
ten

Publiczność, słysząc nieraz zbyt krzykliwy głos 
suflera, wyprzedzający aktora, śmieje się, a czasem

Pozostało z. roku 1892
Wpłynęło wkładki członków czynnych 1095

honorowych 431 =
Składki
Zapomogi z k.ajn 
Spizedat promes 
Na rachunek pofyc-.ki członkom 
Z koncertu gotówką

Razem
Rozchód.

L kal Towarzystwa 514, administrarya, poczta, 
koizta biurowe 887,25 ■»

Oprawa książek 
Szpital municypalny 
Pogrzeb prui Keller 
Zapomogi 154 redakom 
Msza żałobna 29 listopada 
Wydatki na koncert 
Pozo; taję na rok 1894

Aktywa Towarzystwa na rok 1894.

Kasa
Rtlchomc lei
Na pjżyczkath n członków 985, reszta n p. Ra­

domskiego 210M =
Zaległości n członków
Zaległości z koncertu
20 obligacji a 100 franków

Plastrów
1821,50

1629,00
137,00
407,00
485,00

3632,00
742.50

8759,60

Plan rów

1481,25
80,00

224,00
108,00

2426,50
180,00

3415,75
844.00

8759.50

Piaatrów
844,00

1187.50

8091,00
3824,00
1312,00
9500,00

19255,50
Wykaz zapomóg otrzymanych z kraju.

Od Wgo Michała Jankowskiego w Dolinie 77,50 
piastrów, od rady powiatewój w Sniatynie 148 p , od 
rady powiatowój w Czortkowie 142,50 p., od miasta Ro­
hatyna 89 p. Razem 407 piastrów.

Za te szlachetne daiy nasze najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać.“

Jak dawniój, tak też i w roku ubiegłym, staraniem 
natzóm było zjednać sobie uznanie n życzliwych nam ro­
daków ; do nich się też udajemy z prośbą, aby i nadal 
nam swojój przychylności nie odmawiali.

Catogród, 8 kwietnia 1894.
S. Morawski, A. Tarnowski,

prezes. skarbnik.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Fol 
skiego Wzajemnej Fomocy i Dobroczynności 

w Carogrodzie za rok 1893. 
Członkowie czynni.

1) Bonkowski Karol, 2) D.wodzki Aleksander, 8'i 
Fogel Adolf, 4) Grochowalski Wojciech, 5) Dr. Gebhardt 
Kamil, 6) Godlewski Karol, 7) Jaroszewski Bogdan, 8i 
Jewasiński Franciszek, 9) Kowalski Julian, 10) Lipko 
wski Piotr, 11) Morawski Szymon, 12) Radomski Fraa 
Ciszek, 13) Katyński .Józef, 14) Rotter-Eger Antoni, 15) 
Rybarkiswicz Franciszek, 16) Skarbowski August, 17'i 
Srzednicki Teofil, 18) Tarnawski Angnst, 19) Waga Za 
non, 20) Wronecki Tomasz, 21) Zabłocki Edwrrd, 22) 
Zabłocki Wiktor, 23) Zabłocki Feliks, 24) Zadorski Leon 
25) Zaleski l.eoo.

Członkowie honorowi.
1) Dr. B.vachi, lekarz 2) Gropler Ludwika, 3) 

Kupść Jadwiga, nauczycielka. 4) Knrban Fiyderyk, ko 
piec. 5) Levai André, sekretarz kwarantanny. 6) Płaska

Wiadomości Itelie i artystyczno.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 października.

HOTEL BAZAR. Hr. Tyszkiewicz z Litwy, Morawski 
z Oporowa, Sokolnicki z Tarnowa, dr. Sznłdrzyński 
a rodziną z Lubasz», pani Majewska z Zbytek, Fro- 
łat z Berliaa, pani Grabska z córką z Skotnik, 
pani Moszczeńskc z służbą z Niemczynka, Piwnicki 
z żoną z Królestwa Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Plewkiewtcz 
z Zakopanego (Galicja), dr. Zakrzewski, pani Knkrz 
i Knkrz z Warszawy, Kozłowicz z laowrodawta, 
Hahn z żoną i córką z Wągrówca, Bogdański z ro­
dziną z Rzymska, Hchwob z Berlina, Hellmian 
z Wyrzburga, Zboralski z Pleszewa, . Kowalscy 
z Sarbii, Malikh z żoną z Żnina, Brodnicki z Nte- 
śwlastowic. Berger z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Pani Mlicka z córką z 0<trówka, Raczyński z sy­
nem z Stajkowa, Taczanowski z Sowińca, mecenas 
Mctzyński z Bydgoszczy, Schmidt i Michaelaohn ze 
Środy, Jaczyński z Piasek, Zbijewski |i Brochwicz 
z Wanzawy, Otto z MUlhnzy, Schwarz z Berlina, 
Pętkowski z Kuśnierza.

ADA MCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 105. 
Paul Męclewska z córką z Galioyi, panie Malsze- 
wska i Raszewska z Gniezna, pani Pajzderska 
z Grodnicy, mecenas Wójtowski z Grodziska, mece­
nas Lehmann z Pleszewa, dr. Pajzderaki z Lwówka, 
Szwamberski, Wahl i Clavier z Berlina, Adamcze­
wski z Zalesi», Barański z Szczecina, Michalski 
z Biesiadowa, Pajzderaki z Iwna, Barański z Gnie­
zn», Malski z Drezna, Krüger] z Wyrtembergti, 
Tworoger z Bingen, Malchow z córką z Bydgoszczy.

bospoaarstwa, nanael l przemysł.

(K) Pnnań, 15 października. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrz»: zachm. 
ua o wit* stale.
(Jena wypowiedz. —, Wypowiedziano w

ibea beczki, tow. opudat. ÓO ta 50,10 m., 70-ta 30,50 m., sierpień 
EO-ta —, 70-ta —, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bea beczki 60-ta 50,30 mrk-, 
7o-ta 30.60 to., kwtwieó 60-ta — 70-ta —mrk.

(I>łAcXesia.iio)* 
Cokolwiek sle ogłasza

i zpleca pt hliczności szownemi i przesaduemi reklamami to je- 
duak zawsze przezroczyste mydło Kryształowe 
Wilh. Rłegrera w Franurnrcle nad Menem iest
i pozostanie najleps-.em mydłem toaletowem, przyczem jest bar­
dzo oszczędnem, gdyż go bardzo powoli ubywa, chociaż się zna­
komicie burzy. Nabyć go można w każdym lepszym handlu 
petfuinów. (»67,

FABRYKA *
apierosów i tureckich ty tum

I. F. J. KOMEMMEIWSKI W »REMIE
zwraca 8zarownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Odezwa. Od lat siedmiu wychodzi w Krakowie, 
pod redakcyą Zygmunta S?ine2k:ego, dwntygodn k ilustro­
wany literacko-aitystyczny p. t.: Świat.

Dwutygodnik ten jest jedynem pismem w Gaiicyi, 
poświęć mem w rówaéj mięt ze literato*, ze pięknćj i sztuce.

Z?'ożooy siłami jednego człowieka, któiy cały swój 
talent i siedmioletnią pracę bezinteresownie mn poświęcił, 
który wszystkie swe nsiłowaria kn temu kierują, aby mu 
zapewnić dalszy a coraz t) widoczniejs«,y rozwój, „Świat“ 
wśród trudnych wrrooków, w jakich znajduje się piśmien­
nictwo nasze, spełnia zadao*a swe gorliwie a zaszczytnie.

Pobieżne choćby przejtzen’e jego roczników świad­
czy, iż wzięły w tem piśmie udział najznakoartsze siły 
polskie na polu literatoty i sztuki; że obowiązkowi sze­
rzenia pc zncia piękna i kształcenia este.ycznego smaka 
w szerokich kołach społeczeństwa, „8wiat“ czyo:l zawsze 
zadość.

Upadek takiego pisma, który zadanie swoje w ten 
sposób pojmuje i spełnia, byłoby — wy> najemy otwarcie — 
smu u m dla naszego ogfla świadectwem. Utrzymanie go 

zapewnienie mu dalszego rozwoju jest — obowiązkiem
obywatelskim.

Do tego jednak nie wystarczą siły jednostk’. Pra­
gniemy, aby cały ogół zaświadczył o potrzebie istnienia 
pisma, które nie tylko w krajn, le -z i po za jego grani 
cami zn»’azło zaszezytne uznanie.

Uważamy przeto za nasz obowiązek zwrócić po­
wszechną uwagę na pożyteczne zadanie „Świata“ i przy 
pomnieć, że ntizymapie i rozwój tego jedynego w naszym 
krajn ilustrowanego pisma, powinno leżeć na sercu ka 
żdemn, komu nie obojętny jest postęp polskiego piśmien­
nictwa i śztnki.

W przeświadczeni, iż słowa te znajdą szeroki od­
głos, zwracamy się do ogółu polskiego, do instytncyi kra­
jowych, do wszystkich wreszcie kół intelig mcyi naszéj 
z gorącą prośbą o poparcie usiłowań redakcji „8wiata“ 
przez przyjście mn w pomoc w drodze prenumeraty.

Od tego poparcia zależy dalszy rozwój pisma, które 
po przebyciu obecnych tradności, z jakiemi każde tego ro­
dzaju wydawnictwo, zwłaszcza n nas, walczyć musi, znaj­
dzie niewątp’iwie wkrótce grnnt pewny w uznaniu szero­
kich kół społeczeństwa, w zamian za zdrowy pokarm du­
chowy, jaki mn przynosi.

Kraków i Lwów, w październiku 1894.
Władysław Bełza. Ludwik Ćwikliński. Zygmunt 

Dembowski. Estreicher. X Jan Gnatowski. Jaliusz 
Kossak. Stanisław Koźmian. Adam Krechowiecki. Wła­
dysław Łoziński. Władysław Łuszczkiewicz. Jaliusz 
Makarewicz. Jacek Malczewski. Lucyan Malinowski. 
Antoni Małetki. Marchwicki. Kaźmierz Morawski. Ro­
man Piłat. Tadeusz Piłat. Franciszek Rawita. Henryk 
Rodakowski. Maryan Sokołowski. K. hr. Scipia. Piotr 
Stachiewicz. Józef Tretiak. Tadeusz Wojciechowski. 
Tadeusz Zadurowicz. Zoilo.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1894 r.

Odehodtą. Przychodzą. - - ‘ •

Psinań-Krzyfi.
6,40 rano. 4,15 rano.

10,26 przed poł. 7.83 rano. 
12,35 w poł. 10, 1 przed poł. 
(do Rokietnicy) (z Rokietnicy.) 
2,32 po poł. 2,56 po poł. 
8,18 po poł. 6,18 wiecz. 
4,65 po poł. (z Rokietnicy) 

(do Rokietnicy) 6,88 wiecz.
7, 8 wiecz. 7,47 wiecz. 

(do Rokietnicy/ 1,12 w nocy. 
8,12 wiecz.

12,28 w nocy.
Psznań- By d gsszez- Tsrsń

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Wrocław.
1,32 w nocy.
4,21 rano.

10,21 przed poł.
3,35 po poł.
6,64 wiecz.
8,17 wiecz.

Poznań-Berlln-Onbin.

3,30 rano.
8.12 rano. 

10,13 przed poł
2.12 po pet. 
6,36 po poł.

12, 6 w nocy.

1,34 w nocy. 
4,46 rano. 

10,26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

3,32 rano. 
8,60 rano. 
2,22 po poi. 
6,86 po poł. 

11,47 w nocy.

8.40 rano.
6.40 rano.

10,24 przed poł.
8.18 po poł.
7, 6 wiecz.

11,00 w nocy.
(do Gniezna).

Psznań-Piła.

8, 2 rano 
(z Gniezna).

10,12 przed poł.
8, 7 po poł. 
6,48 wiecz. 

10,51 w nocy. 
1,24 w nocy.

4,38 rano. 
10,38 przed poł.

4.40 po pot

7,38 rano. 
1,60 po poł. 
6.40 wiecz.

Psznań-Ostrews-KInezbsrk
8,27 rano.
1,65 po poł. 
6,11 wiecz. 

11,36 w nocy.

6,40 rano.
10,32 przed poł.
2,43 po poł.
7,68 wiecz.

Psznań - Września - Strzał-
kawa.

4,64 rano. I 8,67 rano.
12,00 w poł. 8,21 po poi.
5,46 po poł. | 8,32 wiecz.

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 października 1884 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
Pszenica stale, 
na październik . 
na maj ■ • • 
Zyto stale, 
na październik. 
na maj . • • 
Olej rzep. spok. 
na październik . 
na maj . . . 
Okowita stelej. 
eksportowa . ■
na październik . 
na listopad . . 
na grudzień. . 
na styczeń . . 
na maj . . . 
spożywcza . .
Owies
na październik . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .

12 13 12
Niem.3°/Oj>oż.pań. 93 90

125 £0 125 60 Consol. 4% . . 105 75 1
183 .38 60 Conaol. 3*/»% • 103 30 1

Pozn. 4% 1. zast. 102 80 1
1C8 - 106 - Pozn. 81/jo/ol.zast. 103 10
113 75 114 - Pozn. 4% 1. rent. 104 501

Pozn.3*/20/ol rent. 100 70
43 SC 43 20 Poznań, oblig. . 101 - J
43 8 43 80 Nowa Pozn. poż. 100 301

Austr. banknoty 163 90
32 60 32 70 Anstr. renta srbr. 95 20
38 30 36 50 Ros. banknoty . 219 60
36 40 36 60 Ros. listy zastaw. 102 50
36 70 37 - Węg.4<>i0renta zł. 99 90
— — — Węg.4% . kor. 93 40
38 20 38 60 Aus* kred.akcye 222 25
— 52 40 Lombardy . . 43 40

Disconto com. . 200 —
116 - 114 50

Usposobienie:
750 335C słabo-

. 0,000 0,000
. 0,00- 0 000

13
64

96

98
83

Î22
43

12 13 Okowita twier-
w miejscu eksp. 
na list. grudz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

12
32 30

8 
I S

88
88

8 
I I 

I

Szczecin, 13 października 1894 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na październik . 
na kwiecień maj. 
Żyto niezm. 
na październik . 
nakwiecień-maj. 
Olćj rzep, niezm. 
na październik. 
na kwiec.-maj .

122 -122 
128 50 128 50

109 60 
114 -

43 60
44 -

109 
114 -

43 50
44

9 30

13
31 —

9 30



BANK ZIEMSKI.
Zwyczajne walne zebranie

odbędzie się

w czwartek dnia 25 października 1895
o godz. II tej przed południem

vv Huzarze w Poznaniu.
PORZĄDEK OBRAD:

1. Przedłożenie sprawozdania i bilansu wraz z rachunkiem 
zysków i strat.

2. Potwierdzenie bilansu, uchwała co do podziału czystego 
zysku i udzielenie pokwitowania.

3. Wybór jednego członka Rady Nadzorczój (§ 7 statutu).
4. Wybór rewizoiów interesów Banku.
5. Obrady, ewent. uchwały co do wniosków podanych przy­

najmniej na 2 tygodnie przed walnem zebraniem na pi­
śmie Zarządowi. (544)

Do udziału na walnem zebraniu zaprasza się wszyst­
kich akcyonaryuszów; wstęp dozwolony jest tylko za wyle­
gitymowaniem się przez okazanie akcyl.

Poznań, dnia 1 października 1894.

ZARZĄD.
Al. Chrzanowski. Br. Kalkstein.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszła świeżo książeczka poi tytułem: (494)

Rok szczęśliwy
Zdania Ojców świętych, na każdy dzień roku rozłożone

przez
0. J. Hillegeera, Tow. Jez.

Wydanie eleganckie w oryginalnej oprawie.
Ceua <30 fenigów.

Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiej 60 fen. w liście znaczkami 
____________ pocztowemi otrzymają książeczkę tę franco.

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. dzieła St. Koźmiana p. t.

„RZECZ O ROKU 1863.“
Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone na ten cel sprowadzo- 
nemi czcionkami, w 8-ce, str. 250.--Ona za egzempl. trwale a ozdo­
bnie oprawny złr. 3 (pod opaską złr. 3,35). Na papierze holender 

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 6. 
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Rynek, Polać Spislii. (428)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Bibliotekę Kaznodziejską tom *>- ty

rok 1894, pod redakcyą X. fttagraczyńshiego. (103)
Tom ten obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9-ty wychodzi zeszytami dwu­
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z pizesyłką 
10 m. 00 Tm., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

msz

ML naiłorny słlal rat, przeMotiw sztuki i bi®rń
we Wrocławiu, Schweidnitzerstr. 52.

I. Wypożyczalnia nut. <427)
II. Wypożyczalnia książek—niemie­

ckich, francnzkieh i angielskich.
III. Jfowości —r kursowanie książek. 

HF" Abonament z premią 1 bez takowej od każdego dnia
począwszy, po cenach jak najtańozy b, zwłaszcza dla zamiejsco­
wych. Prospekta darmo i opłatnie. Urządzenia te w skutek swego 
rozpowszechnienia bardzo są skuteczne i uznane są jako takie.

na jesi
ogrodów, parków, dróg etc.

po eca:
drzewa i krzewy owocowe, wysokopienne, 

szpalerowe, piramidalne etc. (56i)
drzewa i krzewy ozdobne, 

drzewa alejowe,
nizkie i wysokopienne róże w najnowszych i najpię­

kniejszych odmianach.
Wysadki na żywopłoty itd.

Cenniki na żądanie gratis i franco.A.. Denizot,
CHOCDLADEuCACAO

FRANZ SOBTZICK.Konigl.HofiieFeranł
RATI BOR u.BRESLAU.

Znany z długoletniej praktyki za granicą i z zakła 
dania ogrodó.w w Księztwie, — jak dotąd tak i nada 
przyjmuję zamówienia na zakładanie og-rodów 
i parków, modernizowanie starych etc.; 
również przyjmuję zamówienia na zakładanie 
ogrodów warzywno-owocowych na spo­
sób francuzki, szparagami, plantacyi po­
rzeczek na wyrób wina itd. itd.

Wijoiłch KwiitkoWiH, ogrodnik artyst.
w Poznaniu. (311)

Y W*'

A. Cichowicz
POZ1TAÏT,

Rodak z Galicyi

poszukuje kupna dóbr
leśnych, z dobrem polowaniem, 

obszernym pałacem, ładn. Darkiem,
w Księstwie Poznańskiem.

lasy mogą też być tylko 
zagajenia. (u64)

Oferty przyjmuje Centralna agen­
tura dóbr, hipotek i lasów, Rycer­
ska ul nr. 38, piętr i I.

założony 1865 roku
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach.

Stare wina tokajskie
dla dzieci i osób słabych po cnnach umiarkowanych.

(417)

Wino mszalne (vinum de vite puruni)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

JULIA WOJNKE,
Poznań, Jezuicka ul. 12, 

SKŁAD 
płócien, bielizny 

i stołowizny,
poleca się do wykonywania 
całkowitych wypraw od uaj. 
skromniejszych aż do wy­
kwintnych po cenie możliwie 

najtauszćj. (364)

W

Go dopiero opuściła prasę:

Książka do Nabożeństwa.
Święty Izydor Oracz,

wszystkim rolnikom w życiu swojem i nabożeństwie 
za przykład do naśladowania przedstawiony.

Z dodaniem wielu nauk i modlitw.
Cena za egzemplarz 60 fen., z przesyłką 70 fen., oprawny 

egz. 85 fen., z przesyłką 95 fen.

Drukarnia Kury era Pozn.,
Sw. Marcin nr. 16.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedaję wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Polecam : (455)

Î
Kartoflarłri systemu hr. Miin- 

stera & Głębockiego,
Cylindry do sortowania kartofli, 
Parowniki do kartofli,
po cenach jak najtańszych

• J. Moegelin,
Rycerska ul. 20. zł

JAN KOMENDZIŃSKI,
(iio) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

Na obecną porę polecam w wielkim wyborze przy sko­
rej i rzetelnój usłudze po nader tanich cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe
Czapki barankowe, futrzane, tyflowe i t. d.

najmodniejsze od 1.50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków

Uf Krawaty
Sselfei,, pasasele, laski,

Bieliznę męzką, skarpetki, chustki do nosa,
Derki, kuferki i torby do podróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane, 

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d.

ISSF* Kapelusze i czapki
dla liberyi,

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa
Hirety, olbojczylii, pitifski

C. Adamski,
Poznań, Bazar. (413)

Fabryka czapek i rękawiczek założona w r. 1854.
Z» redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania -— Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Na Październik!
Różaniec do Najśw. Maryl Panny oraz Rroga 

Krzyżowa zebrał X. Wł. Enn. Ceua za egz. o 56 
str. 10 fen. z przes. 15 fen.

Różaniec „Różo duchowna, módl się za nami.“ Ceua za 
egz. o 16 str. 2 fen. z przes. 5 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, św. Marcin 16.

Monstrancje
w różnych stylach! 

kilka gotyi kich po­
chodzących z oka­
zyjnego zakupnapo 
lecam bardzo tanio

Wszelkie repera- 
cy: i odnowienia 
sprzętów kościeln. 
wykonuje się trwało 
po możliwie tanich 
cenach. (510) 
Józef Stark

w Poznaniu. 
Spec, skład wyrób.

platerowanych 
i sprzętów kościeln.

Przedni perłowy
Kawior astrachLaiislii

towar zawsze świeży i w najlepszym gatnnku po 7,00 
i 7,60 Mk. funt wyłącznie puszki. (469,

B. Persicaner w Mysłowicach.

Seiden-
Stoffe in jeb cm Włnafe ąu 6e» 
¿ieften. Grfjmarae, farbige u. 
Weifte ©eibenftoffe, ©ammtfc

* ^3Iüfrf)e n. iöeltoetä. Wan oer« 
l/h lange Wufter b. ©ettjüitfc^tett 

bire£t auśJ ber Fabrik oon
Elten & Keussen, Grefeld,

H wino muszkatułowe
w większćj ilości do oddania. Bez 
kwasu winnego, przechowujące się 
dobrze pod gwaęancyą Włącznie 
okseftu litr po 58 fen. franco sla- 
cya kolejowa. Próbki darmo i opła­
tnie. Adresować pod lit. H 6010. Ku 
dolf Mosse, Wlirzbnrg (Bawarya).

(563)

von

Kazimierz ¡Bączkiewicz
(d'awni'éj Wachnlski) (477) 

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za­
kres pojazd ni dwa wchodzących przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

Apteka Jagielskiego
w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41,

poleca: (HO)
Wodą do nst resorcynową i tymolową, woda ta użyta do płukania 

w ustach i gardle niszczy nietylko chorobotwórcze grzybki, ale także 
usuwa stan zapalny tamujący ból w zębach, dziąsłach i w gardle; 
w butelkach po 60 fen. i 1 M.

Esencya jodłowa z pięknym zapachem lasu jodłowego do przeczy­
szczania powietrza w pokojach; w butelkach po 75 fen.

Jedynie prawdziwy środek na nagniotki, usuwa, ąey takowe 
w najkrótszym czasie bez bólu; w flaszeczkach z pędzelkiem po 60 fen.

I»o konserwacyi płci i usunięcia nieczystości skórnych zaleca się: 
Bau de Lys de Rose w butelkach po 1 M.; woda Kummerfelda w bu­
telkach po 60 fen.

Podług: przepisu »r. Slateckiegro starodawny i nadzwyczaj sku­
teczny środek na piegi; w słojkach po 1 M.

Wino Mondnrangro, wino z chiny, wino pepsynowe podług przepisu 
Dr. Jerzykowskiego, wino Sagrada najlepszy środek przeczyszczający, 
oraz wszelkie specyalności tutejsze i zagraniczne; po cenach oryginalnych.

^rze^el^OućhowieSw^

poleca się (321)

do renowacji kościołów
i budowania ołtarzy

J. Piotrowski,
Plac Wilhelrnoivski 18.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ
i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelnój i ta- 
niśj praey posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (126)

_ Roman Hoffmann,
i Poznań, Piekary nr. 21. J

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (125)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fahryce jak i po 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie. 

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca dfKA.B.A. hamburg- 
Sriie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

Poszukuje się
agentów podróżujących 1 głó­
wnych dla zabezpieczenia prze­
ciwko gradobiciu w W. Ks. Po- 
znańskiem na stałą pensyą i wysoką 
prowizyą. O zgłoszenia uprasza z po­
daniem wieku i stanu etc. (4r6)

Subdyrektor Sandig
■w Poznaniu, 

ulica Bydgoska nr. 2a II. p.

Mbdy pomocnik handł.
Polak zamiejscowy, władający języ­
kiem polskim i niemieckim z wy 
robionem pięknem pismem, poszukuje 
od 1-go listonada b- r. posady
w handlu galanteryjnym 
albo w Kantorze. ,(499)

Zgłoszenia przyjmuje Włady­
sław Tomaszewski w Kra- 
Kowte, Grodzfca 13-Organista
kawaler, ze skromnemi wyma­
ganiami , poszukuje miejsca 
zaraz lub od Nowego Roku. 
Zgłoszenia przyjmuje Eksp«' 
dycya Kuryera Poznań­
skiego pod nr. 556, __

Restauran! Bavaria
dawniej Kobylepole 

Dzisiaj we wtorek dnia 16 b. m- 
nogi wieprzowe-

(565) Z szacunkhm
M a. c, i o I®
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